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W Moskwie przebywa 61 delegacji zagranicznych

Ten dzień stał się początkiem wielu 
oczekiwań. Przeciwnicy rewolucji li­
czyli dni jej klęski. Po spekulacji co 
do dni, zaczęli oczekiwać miesięcy, 

lat, a teraz... teraz uważają, że rewolucja 
skończy się w perspektywie wielu dziesięcio­
leci, a inoże nawet wieków?

Czas rewolucji nieustannie się rozszerza.
Jej obszar obejmuje czerwonymi połaciami 
ziemię, i choć temu i owemu fca prawda nie 
przypada do gustu — musi się z nią realnie 
liczyć: fakt jest uparty.

Zwycięzcy spodziewali się, że zbudują w 
pospiesznym tempie socjalny raj, a rosyjski 
wybuch rewolucji rozwali cały zmurszały 
świat. Okazało się, że zbyt gorączkowe były 
marzenia piotrogrodzkich rewolucjonistów. 
Robotniczego państwa szczęścia, niestety, 
nie można budować z pragnień, choć prag­
nienie czegoś nowego jest motorem rewo­
lucji. Do głosu dochodzą zimne prawa eko­
nomiczne, a eksperyment gospodarczy w 
skali wielkiego narodu niesie ze sobą ko­
nieczność bolesnych odpisów na straty; do­
piero ogólny wynik bilansu daje 
przewagę aktywów, które później rosną w 
trybie postępu geometrycznego. Powiedział­
bym nawet, że chyba mniejszym fenome­
nem było zwycięstwo piotrogrodzkich ro­
botników, niż utrwalenie tego zwycięstwa 
przez lat czterdzieści, i samotne budowanie 
podstaw nowego społeczeństwa w sytuacji 
stanu oblężenia.

Rewolucja miała przez blisko lat trzy­
dzieści zwinięte skrzydła. Była socjalną 
epidemią, otoczoną sanitarnym kordonem. 
Rozwinąwszy skrzydła — stała się w ciągu 
kilku lat podstawową siłą świata. Ten fakt 
jest niezależny od czyichkolwiek pragnień. 
Co prawda proces ten, w wyobrażeniu pro­
letariuszy piotrogrodzkich miał się nieco 
inaczej kształtować; wyobrażali sobie, że 
od żaru ich rewolucji — zapłonie jej pło­
mień na całym świecie już za dni kilka, za 
parę tygodni, lat... Niesposób jednak za­
przeczyć, że marzenia rewolucjonistów 
1917 roku były kierunkowo słuszne. Rewo­
lucja nie stała się „epizodem rosyjskim'1, 
jak przypuszczali przed 40 laty politycy eu­
ropejscy i amerykańscy, lecz wydarzeniem 
epoki, jej początkiem i dynamiczną pra­
przyczyną.

Uciskani oczekiwali od rewolucji prawa 
do wolności; narody zerwania kajdan za­
borów, kolonizacji, wyzysku. Pierwsze pań­
stwo rewolucji nie mogło im zas dać wiele 
więcej ponad to, ze po prostu trwało. 
Działało w ten sposób na rzecz wolności, 
choć w oblężonym państwie robotniczym 
Panowały surowe prawa. Dopiero po wy­
prostowaniu skrzydeł, gdy rewolucja objęła 
kilka państw i potężna część globu stała 
się katalizatorem wolności, ludy kolonialne 
jedne po drugich zaczęły zrzucać z siebie 
więzy imperialnego ucisku, a rewolucyjne 
hasło o prawie narodów do samookreślenia 
uzyskało światową karierę: przegłosowano

* * *
je wbrew mocarstwom kolonialnym jako 
zasadę ONZ.

Szlachetni myśliciele - humaniści ocze­
kiwali od rewolucji wyzwolenia najczyst­
szych idei, kryształu moralności, prawości 
sumień w jakichś absolutnych wymiarach. 
Brutalność przerażała ich. Nie dostrzegali, 
że rewolucja nie toczy się tylko w sferze 
walki wiary z niewiarą, idei z kontrideą, że 
jej sens nie polega tylko na szermierce 
słów i przekonań, lecz na codziennej 
walce o być albo nie być dwu klas społecz­
nych. Ustępujący nie schodzą z placu boju 
dobrowolnie. Bronią sie każdym chwytem, 
a parowanie brutalnych ciosów nie może 
bvć czymś pięknym samym w sobie. Choć 
nie ma tn miejsca na zasadę o celu, który 
uświęca środki, jednak skutek społeczny 
jest tu ważny i trzeba nań spoglądać przede 
wszystkim. Humanizm rewolucji nie polega 
na łagodności jej przebiegu, lecz na woli 
osiągnięcia mety: zbudowania no­
wych zasad współżycia między 
ludźmi. Tam tkwi humanizm prole­
tariackiej rewolucji.

Mimo wielu oczekiwań spełnionych i nie 
spełnionych, jedno wyprzedziło wszystkie 
inne. Rewolucja stała się bardziej optymi­
styczna od jej najgorętszych propagatorów. 
Bodaj bowiem najwięksi nawet optymiści, 
spośród ludzi myślących realnie, nie mogli 
przypuścić, że w zacofanej ekonomicznie 
Rosji uczeni dokonają takiego, zgodnego 
z prawami dialektyki, skoku jakościowego: 
od prymitywu pierwszych lat rewolucji — 
do krążącego w przestworzach kosmicz­
nego statku, z żywym pasażerem na po­
kładzie. To jest także fakt niezaprzeczalny, 
dowodzący sprawności rewolucyjnej idei; 
dowodzi jej zdolności wyzwalania ludzkiej 
wiedzy, wytwórczości, myśli technicznej. 
Może ktoś zaczepić proporcje w kierunkach 
wysiłków — niesposób odrzucić faktu, że 
nie tylko w dziedzinie silników rakietowych 
państwo pierwszej rewolucji jest na czele 
postępu w świecie. Jest takich dziedzin wię­
cej, o czym obszerniej piszą specjaliści na 
Zachodzie, niż chca przyjąć do wiadomości 
nasi rodacy w kraju, mając przed sobą 
obraz łapci białoruskich, wiązanych łykiem 
lipowym i machorki kręconej w starej ga­
zecie.

Jeśli chce się być nowoczesnym człowie­
kiem, trzeba ten obraz porzucić. Fakt pod­
stawowy dowodzi bowiem, że rewolucja 
umożliwiła wyzwolenie myśli odkrywczej, 
a to z kolei niesie ze sobą postęp społeczny. 
Kto bowiem potrafi sporządzić aparat od­
rywający się od naszego globu — ma dość 
energii i środków, by zorganizować codzien­
ne chodzenie po ziemi. Dzień wystrzelenia 
sztucznego księżyca słusznie uważa się za 
początek nowej epoki — podobnie, jak 
przed 40 laty wystąpienie piotrogrodzkich 
robotników. Oba te dni stały się począt­
kiem wielkiego oczekiwania. Sztuczny sate­
lita to nowe oczekiwanie otwiera przed 
ludzkością. Dowodzi gigantycznej potęgi 
wiedzy ludzkiej. Wiedzy Rewolucji.

WARSZAWA — (Radio)
Jubileuszowa sesja Rady 

Najwyższej ZSRR z okazji 40 
rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej odbyła się wczoraj w 
Pałacu Sportowym na Stadio­
nie im. Lenina na Łużnikach 
w Moskwie. Oprócz członków 
obu izb Rady Najwyższej, 
obecni byli bohaterowie pra­
cy, robotnicy i kołchoźnicy, 
przedstawiciele sił zbrojnych, 
organizacji społecznych i 
uczelni. Przybyli także człon­
kowie zagranicznych delega­
cji partyjno-rządowych i par 
tyjnych oraz inni zaproszeni 
goście. Ogółem na uroczy­
stość 40-lecia przybyły do 
Moskwy delegacje zagranicz­
ne 61 krajów.

Referat o 40 rocznicy Rewo 
lucji Październikowej wygło­
sił I sekretarz KG KPZR — 
Nikita Chruszczów.

W czasie sesji przemawiali 
również przewodniczący de­
legacji zagranicznych. W imię 
ni u polskiej delegacji partyj- 
no-rządowej przemówienie wy 
głosił Władysław Gomułka.

Następnie przemawiali 
przewodniczący delegacji z 
krajów obozu socjalizmu:

Serdeczne życzenia
z Polski

WARSZAWA (PAP/GW)
W dniu 40 rocznicy wieko­

pomnego zwycięstwa Wielkiej 
Październikowej Rewolucji So­
cjalistycznej wystano z Polski 
do Związku Radzieckiego wie­
le depesz z najlepszymi 1 ser­
decznymi gratulacjami.

Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, Rada Państwa i Rada Mi­
nistrów PRL przesłały depesze 
Komitetowi Centralnemu KPZR, 
Prezydium Rady Najwyższej i 
Radzie Ministrów ZSRR. Mar­
szałek Sejmu PRLjCzesław Wy- 
cech przesłał depeszę na ręce 
przewodniczących obu izf-’tady 
Najwyższej ZSRR. Min. ..praw 
zagranicznych A. Rapacki wy­
stosował depeszę z życzeniami 
do min. spraw zagranicznych 
ZSRR A. Gromyki. Depeszę z 
serdecznymi życzeniami na rę­
ce marszałka ZSRR K. J. Mali­
nowskiego przesiał min. obro­
ny narodowej PRL gen. M. 
Spychalski. Centralny Komitet 
Stronnictwa Demokratycznego 
wystosował depesmę do KC 
KPZR, a Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych do związ­
kowców radzieckich. (v)

Mao Tse-tung (Chiny), Wła­
dysław Gomułka, Novotny 
(CSR), Ulbricht (NRD), 
Stoica (Rumunia), żiwkow 
(Bułgaria), Kardelj (Jugo­
sławia), Kadar (Węgry), Ho

Chi Minii (Wietnam), Kim 
Ir-sen (Korea), Hodża (Alba­
nia), Damba (Mongolia).

(V)
(Streszczenie przemówień Nikity 

Chruszczowa i Władysława Goonuł 
ki zamieszczamy na str. 2).

Uroczystości w Warszawie
WARSZAWA — (Radio)
Wczoraj o godz. 17 odbyła 

się w Sali Kongresowej Pała­
cu Kultury i Nauki w Warsza­
wie uroczysta akademia z o- 
kazji XL rocznicy Wielkiego 
Października.

W prezydium akademii miej 
sca zajęli: członkowie Biura Po 
litycznego Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej: S. Jędry- 
chowski, J. Morawski, A. Ra­
packi i I. Loga-Sowiński, sekre 
tarze KC PZPR: J. Albrecht i 
W. Jarosiński.

Obok miejsca zajęli: zastęp­
ca przewodniczącego Rady 
Państwa — B. Podedworny, 
marszałek Sejmu, wiceprezes 
Naczelnego Komitetu ZSL — 
Cz. Wycech, wiceprzewodniczą 
cy CK Stronnictwa Demokra­
tycznego — J. K. Wende, pre­
zes Polskiej Akademii Nauk — 
dr T. Kotarbiński, generało­
wie: Bordziłowski i Zarzycki, 
prof. N. Gąsiorowska, VVJ. Bro­
niewski i L. Kruczkowski.

W prezydium zajęli także 
miejsca: ambasador ZSRR w 
Polsce — Piotr Abrasimow, 
przewodniczący delegacji ra­
dzieckich rewolucjonistów — 
członek KC KPZR — prof. Mi- 
tin i weterani ruchu robotni­
czego.

Wśród publiczności na sali 
zasiedli wicepremierzy: P. 
Jaroszewicz i Z. Nowak, człon­
kowie rządu i korpusu dyplo­
matycznego.

Akademię rozpoczęły hymny 
państwowe: Polski i ZSRR.

Akademię zagaił członek Biura 
Politycznego KC PZPR, przewod­
niczący CR-ZZ — I. Loga-Sowiń- 
ski. Obszerny referat wygłosił 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR — Jerzy Morawski. Słowa 
referatu przerywane były burzli­
wymi oklaskami. W imieniu dele­
gacji radzieckich rewolucjonistów 
przemówienie wygłosił prof. Mi- 
tin.

W bogatej części artystycznej 
wykonano szereg polskich i ra­
dzieckich pieśni rewolucyjnych, 
recytowano wiersze poetów robot­
niczych, a także odegrano szereg 
utworów muzycznych. Wykonaw­
cami byli: chór i orkiestra Filhar­

monii Narodowej pod dyrekcją 
Bohdana Wodiczki, Ewa Bandrow- 
ska-Turska, Adam Harasiewicz, 
I-.eon Pietraszkiewicz, Ryszarda 
Hanin, Wojciech Siemion oraz 
światowej sławy radziecki zespół; 
taneczny „Bieriozka“. (k)

Akademia 
w Poznaniu

(Inf. wl.)
Uroczystą akademię w Po­

znaniu zagaił I sekretarz KM 
PZPR Edward Hałas, który 
m. in. powitał przybyłą na 
akademię delegację Obwodo­
wego i Miejskiego Komitetu 
KPZR z Charkowa.

Przemawiający następnie 
sekretarz Obwodowego Komi­
tetu KPZR w Charkowie prze 
kazał ludności Poznania i Wici 
kopolski serdeczne przyjaciel­
skie pozdrowienia od ludno­
ści Charkowa.

Referat wygłosił pierwszy 
sekretarz KW PZPR w Pozna 
ni u poseł Wincenty Krasko,

..Wbrew wszelkim proro­
kom i jasnowidzom — powie­
dział poseł Krasko — dzieło 
Wielkiego Października żyje*’.
Nawiązując do wspólnej idei 
łączącej wszystkie kraje bu­
dujące socjalizm ze Związkiem 
Radzieckim — pierwszym w’ 
świecie krajem, który bez go­
towych wzorów i modeli pod­
jął dzieło bez precedensu, 
poseł Krasko zwrócił uwagę 
na specyficzne warunki w ja­
kich przypadło dzieło to reali 
zować Polakom. Specyfika ta 
znajduje wyraz w konsekwent 
nym wcielaniu w życie wska­
zań VIII Plenum, rozwinię­
tych następnie przez IX i X 
Plenum KC PZPR.

W bogatej części nieoficjalnej, 
charakteryzującej się wysokim 
poziomem produkcji artystycznej, 
wystąpili: chór Zjednoczenia Pol­
skich Zespołów Śpiewaczych i In­
strumentalnych pod dyrekcją prof. 
E. Maćkowiaka, Chór Międzyszkol­
ny pod dyrekcją J. Kurczewskie­
go, artyści teatrów dramatycz­
nych oraz soliści, balet, chór i or­
kiestra Państwowej Opery lnu 
Stanisława Moniuszki. (—)



W 40-Iecfe Rewolucji Październikowe^

Bada Najwyższa ZSRR 
wzywa narody

do pokojowego współistnienia

CBruszezow:

MOSKWA (PAP)
6 listopada Rada Najwyż­

sza ZSRR na swej sesji jubi­
leuszowej jednomyślnie u- 
chwaliła orędzie do wszyst­
kich ludzi pracy, do działaczy

Orędzie wzywa do wytrwa­
łej walki o pokojowe współ­
istnienie państw o różnych 
ustrojach społecznych, do 
walki o współpracę między­
narodową, orędzie nawołuje.

politycznych i społecznych, by walczyć o powszechną re­
do przedstawicieli nauki i dukcję zbrojeń 1 sił zbroj- 
kultury, do parlamentów i nych, o zakaz broni atomo- 
rządów wszystkich krajów wej i wodorowej, by dążyć do 
świata. porozumienia w sprawie nie-

Rada Najwyższa ZSRR wzy- zwłocznego zakazu dokony­
wa uroczyście wszystkie na- wania prób z bronią atomo- 
rody, by nieustannie umac- wą i wodorową oraz w spra- 
niały sprawę pokoju, ze wie utworzenia systemu bez- 
wszech sił zacieśniały przy- pieczeństwa zbiorowego wr
jaźń i współpracę między na­
rodami.

-= Z kraju 
i ze świata =-

NARADA SEKRETARZY 
KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH 

PZPR
5 bon. w siedzibie KC PZPR w 

Warszawie odbyła się narada se­
kretarzy komitetów wojewódzkich 
partii. Na naradzie, której prze­
wodniczył sekretarz KC RZPR — 
Jerzy Albrecht, omówione zostały 
wytyczne kampanii weryfikacyj­
nej, którą przewiduje uchwała X 
płentrm KC PZPR.

NOWY RODZAJ PALIWA
Członek — korespondent Akade­

mii Nauk ZSRR — prof. T. Ka-

Europie i Azji, by pogłębiać 
zaufanie między narodami.

Rada Najwyższa ZSRR ape­
luje do wszystkich miłują­
cych pokój ludzi, by rozwija­
li aktywną działalność w o- 
bronie pokoju.

„Sprawa pokoju spoczywa w rę­
kach samych narodów — głosi w 
zakończeniu orędzie Rady Naj- 
wyż.-zej — narody wszystkich kra­
jów łączcie swe wysiłki w walce 
o pokój na całym świecie!’*

Zaiegnanie
kryzysu rządowego
we Francji

PARYŻ (PAP)
W późnych godzinach noc­

nych 5 bm. zakończyła się we 
czaturow. podał we wtorek, iż sil- francuskim Zgromadzeniu Na­

rodowym debata nad inwesty­
turą dla sformułowanego przez 
radykała F. Gaillarda rządu.

Za udzieleniem inwestytury 
F. Gaillardowi głosowało 330 
deputowanych, a przeciwko — 
180.

Tak więc F. Gaillard został 
24 premierem Francji w okre­
sie powojennym.

niki rakiety, która wprowadziła 
na orbitę sputnika nr II, były 
napędzane nowym rodzajem pali­
wa. Kaczaturow informuje, iż „do 
nadania rakiecie ogromnej pręd­
kości — 8 km na sekundę, trzeba 
było użyć nowego rodzaju pali­
wa*4.

POSEŁ PRL PRZYJĘTY PRZEZ 
KRÓLOWĄ HOLENDERSKĄ

W dniu 5 bm. poseł nadzwyczaj­
ny i minister pełnomocny PRL w 
Holandii — Jan Balicki, został 
przyjęty na audiencji przez królo­
wą Jułiane, której wręczył listy 
uwierzytelniające.

W KOMISJACH SEJMOWYCH 
O CHULIGAŃSTWIE

Sejmowe komisje Wymiaru Spra 
wiedliwości i Spraw Wewnętrz­
nych zakończyły 5 bm. wspólne — 
dwudniowe obrady, poświęcone 
problemom walki z chuligań­
stwem.

Poznań podoba się 
delegacji KPZR z Charkowa

(Inf. wl.)
W dniu wczorajszym delega­

cja KPZR z Charkowa zwie­
dziła ośrodki wypoczynkowe: 
Park Sołacki, Rusałkę i Strze- 
szynek. Wieczorem wzięła u- 
dział w akademii wojewódzkiej 
z okazji 40 rocznicy Rewolucji 
Październikowej.

W dniu dzisiejszym goście z 
Charkowa wspólnie z poznań­
skimi delegacjami złożą wieńce 
na Cytadeli. Po południu wyja- 
dą na zaproszenie konsulatu 
radzieckiego do Szczecina, by 
wziąć udział w uroczystościach 
z okazji 40 rocznicy Rewolucji 
Październikowej. Po powrocie 
goście zwiedzą spółdzielnię pro­
dukcyjną i PGR w pow, ko­
ściańskim oraz ośrodki zabyt­
kowe: Kórnik i Rogalin. (anj

Uchwalenie rezolucji 
państw zachodnich 
w sprawie rozbrojenia

NOWY JORK (PAP)
Komisja Polityczna ONZ 

uchwaliła na posiedzeniu 
środowym 57 głosami prze­
ciwko 9 przy 15 wstrzymują­
cych się od głosu rezolucję 
24 państw w sprawie rozbro­
jenia.

Rezolucja państw zachod­
nich domaga się od wszyst­
kich państw zainteresowa­
nych, by dążyły do porozu­
mienia w sprawie pierwszego 
etapu rozbrojenia.

Gomułka:

Coraz wyraźniej rysuje się 
przed oczyma narodów 

wspaniały gmach komunizmu
którzy usiłują socjalistycznego, równoupraw-

krytykę kultu nienie i wzajemna pcmoc, o-
ze naród, który jednostki dla atakowania ustro brona niezawisłości narodowej

władzę w swe ręce, ju socjalistycznego i komunl- i zdobyczy rewolucyjnych w
najbardziej zapobiegli- stycznej partii. „Krytykując każdym kraju i w całym świa-

W 40 rocznicę Rewolucji nie doświadczenie państwa ra Chruszczów 
Październikowej — oświad- dzieckiego wykazało dotoit- wykorzystać 
czył N. S. Chruszczów — na- nie,
rody Związku Radzieckiego za ujął
demonstrowały wobec całej jest _ . .
ludzkości historyczne zwycię- wym gospodarzem, niestrudzo- niesłuszne aspekty działalno- towym systemie socjalizmu, o
stwo socjalizmu. śei Stalina partia walczyła i brona pokoju i bezpieczeństwa 

będzie walczyć ze wszystkimi, narodów.
którzy będą szkalować Stali- Teoria socjalizmu naukowe- 
na, którzy pod pozorem kry- go uwzględnia i musi uwzględ 
tyki kultu jednostki niesłusz- niać odrębności historyczne 
nie i w sposób wypaczony każdego kraju, warunkujące 
przedstawiają cały historycz- w tym czy innym stopniu for-

nym twórcą coraz to nowych
™ - i wartości materialnych i du-Charaicteryzuijąa- drogę jaką rbnwvPb 

Kraj Rad przeszedł w ciągu 40 „ x '
lat, N. S. Chruszczów powie- , Przytaczając dane o wzro- 
dział"„W warunkach ©toczę- dochodu narodowego N.
nia kapitalistycznego, w nie- s- Chruszczów podał, ze w
ustannej walce z zakusa- ZSRR ny okres działalności naszej my i metody budownictwa so-
m, ,«,per,al™» między- "°sc' Gnaniu z I>"“k kiedy na czele Korni- cjajumu. Jednakże ze stanowi
narodowego, przełamując za- w porawunm z rokiem centralnego stal J. W. Sta ,;a marksizmu-leninizmu na-
olekly opoe wrogow kia- Un. Jako oddany marksista- le2y wysuwać na pierwszy
sowyoh mas? pracujące Zwnąz lentaowlec i nieugięty rewo- pli ni</te czy ta„e odrębno-
ntatw^T^tn” komunislYcz- kańoa wzrósł mniej niż 2 razy, lucjonista Stalin• zajrnic należ- ści, jakimi odznacza się każdy
neT^bud^ałt w Sótkto a w i Francji - niec° ne mur. hi"torii ^iejSCae--Nt‘ kraj’ leCZ rzeCŁ głÓWXią 1 WSpÓ1
oSesie Wrtoryc^ym ^oeS więcej niż 1,6 razu. sza partia i naród radziecki ną> lezącą u podstawy walki o

eniZ, o , , a tu Pami?tac Stalina i od- socjalizm. Niezmienna pozostalizm Wykazały one całemu Przechodząc do spraw kultu dawać mu to, co mu się na- ie ^ecz główna — konsekwent 
światu, jak wielkie siły twór- ry Chruszczów wskazał na ieży”. mark^tnwsko-
cze posiada naród wyzwolony owocną pracę uczonych ra- " .... a hnrin -nipz jarzma kapitalizmu”. dzieckich wzbogacających ludz Przechodząc do omówienia leninowskich zasad budowmc-

kość odkryciami i wynalazka- perspektyw i zadań w zakre- twa socjalizmu.
N. S. Chruszczów zwrócił które mają doniosłe zna- 'si© budownictwa komunizmu Próby podważenia ruchu so-

się ze SiOwami powitania do czenje w skali światowej, w ZSRR Chruszczów powie- mistycznego od wewnątrz, de 
obecnych na jubileuszowej uwieńczeniem osiągnięć nau- dział: „Mamy wszelkie podsta m,orajjzacji j skłócenia socja- 
^sji Rady Najwyższej ZSRR j technicznych było WY do stwierdzenia ze ko- etycznych krajów i partii sta
delegacji wszystkich^ krajów stworzenie i pomyślne wypu- mu ni zin nie jest sprawą od- now|a jedną z najbardziej wy- 
socjali.stycznych, do przeds„a- SZCZ€nie 4 października 1957 ległej przyszłości, jego wspa- rafinowanych form walki im- 

roku pierwszego w święcie n*jńy. promienny gmach coraz perializmu i jego agenturyni stycznych 
61 krajów

robotniczych

Proces hochsztaplera
(Inf. wl.)
Przed Sądem Wojewódzkim w 

Poznaniu toczy się obecnie proces 
przeciwko 55-letniemu Leonowi 
Łastoczkinowi vel Szpakowskieniu 
vel Józefowi Stróżyckiemu za­
mieszkałemu w Bytomiu Odrzań­
skim.

Jak wynika z aktu oskarżenia 
pod koniec ub. roku oskarżony 
założył przy spółdzielni produk­
cyjnej w Daleszynie (pow. Gostyń)
— „Zespół Usługowy Wyrobu i Do­
starczania Materiałów Budowla­
nych*’ i mianował... siebie dyrek­
torem tego przedsiębiorstwa. W 
związku z działalnością „dyrekto­
ra” spółdzielnia poniosła straty w 
wysokości 110.033 zł. Prokurator o- 
skarża również Stróżyckiego o 
przywłaszczenie 94 tys. zł i wysta­
wienie — dla ukrycia tego faktu
— fikcyjnych aktów przekazania 
terenów rozbiórkowych.

Z zeznań większości świadków 
wynika, że przed Sądem toczy się 
procęs hochsztaplera, który działał 
z niezwykłym tupetem, (ł)

przeciwko światowemu syste-
ro-

sztucznego satelity Ziemi. wyraźniej rysuje _ .
Teraz już — mówi I sekre- oczyma narodow, rośnie 1 * ^M>wi socjalistycznemu. Jest to

tarz KC KPZR — naszemu kanłym sukcesem pracy ro- _ iedział Chruszczów — 
pierwszemu sputnikowi nic botnikow. chlopow 1 intebgen jedn£> z głównych niebezpie- 
jest smutno samemu wędro- cji naszego wielonarodowego czeńgtw j powinmśmy prowa- 
wać po przestworzach. Dwaj kraju — będzie przybierał co- dzić przeciw niemu najbar- 

naniu z rokiem 1917 globalna wysłannicy Związku Radziec- raz doskonalsze kształty . zdeCydowaną walkę.
produkcja przemysłu ZSRR kieS°, dwie gwiazdy pokoju Mówiąc o bieżących zada- Chruszczów ponownie pod-
wzrosła w 1957 roku trzydzie- l<r4Żą dokoła Ziemi... Nasze niach gospodarczych Chrusz- kreślił, że podstawą polityki
ści trzy razy, w tym produk- sputniki krążą wokół Ziemi i czow przypomniał o przyjętej zagranicznej Związku Radziec
cja środków produkcji — 74 czekają kiedy to pojawią się niedawno uchwale dotyczącej kiego jest zasada pokojowego

Przedstawiając osiągnięcia 
gospodarki ZSRR w latach 
władzy radzieckiej Chrusz­
czów stwierdził, że w porów-

Chruszczów podkreślił, nota, taka rywalizacja będzie —1965. Wykonanie tego planu kwentnie prowadząc politykę 
, . , . . . . ,z,e znacznie lepsza, aniżeli rywa- powiedział on — bezwzględnie pokojową, pragnie zawarcia
historia me znała jeszcze tak lizacja w wyścigu zbrojeń 1 w zdliżv nas do rozwiązania pod wzaj.emnie możliwych do przy 

br,>- stawowego ekonomicznego za- poro2Umień zewami
dukcji przemysłowej, a zwłasz ni> dania, by w jak najkrótszym 2achodnimi we wszystkich
SPagnieto1 w^ZSRI^ n!° przy' W dalszym ci£*£u mówca okresie historii doścignąć i sprawach, związanych z pro-
kładgno to abv zwiększyć'oro iż doniosłym eta- prześcignąć w dziedzinie pro- blemem rozbrojenia,
kład po to aoy zwiększ^ c pro historycznym w rozwoju dukcji na głowę ludności najdukcję przemysłowi) 30 ”*”*" y J > -rr- ta -K-iazy kraju na drodze do komuniz- bardziej rozwinięte kraje ka-Stanom Zjednoczonym, Niem- J
com i Anglii potrzebny był
okres od 80 do 150 lat.

rozbrojenia.
„Uroczyście oświadczamy — 

powiedział Chruszczów — że 
naród nasz nigdy nie zamierzał 
i nadal nie zamierza stosować 
jakichkolwiek środków zagła­
dy, jeżeli kraj nasz nie zosta­
nie napadnięty przez państwa 
imperialistyczne.”

mu był XX Zjazd KPZR, pitalistyczne. Chruszczów przy 
Partia — powiedział on z włas toczył niektóre dane o obec­
nej inicjatywy rozwinęła na nym poziomie produkcji w 

Po przytoczeniu szeregu da- XX Zjeździe krytykę błędów ZSRR porównując je z ana- 
nych świadczących o ogrom- Stalina. Uczyniła ona to w logicznymi danymi dotyczą- 
nych postępach gospodarki ra- tym celu, by naprawić te błę- cymi Stanów Zjednoczonych, 
dzieckiej, mówca podkreślił, dy, by nigdy i nigdzie nie w 1957 roku wydobycie rudy że- 
iż sukcesy narodu radzieckie- mogły się więcej powtórzyć, laznej w zskr wyniesie w przy- 
go rozwiały głoszoną przez by nie dopuścić do dogmatycz biiżeniu 84 min. ton, węgla — 4«2
naszych wrogów legendę, że nego, doktrynerskiego podej- min. ton (w przeliczeniu na wę- .. «i7©zehlii nrzedstawi-
rewolucja bolszewicka przyno- W. do^marksizmu-lenlniajnu.

„Chcielibyśmy — oświadczył 
Chruszczów — spotkania na

si upadek, omal że nie zagła- Nie możemy jednakże zgo­
dę cywilizacji. Czterdziestolet- dzić się z tymi — podkreślił

Kraj nasz szczególnie wiele
zawdzięcza Rewolucji Październikowej

Na wstępie Wł. Gomułka w skiej oraz tradycji wspólnych całym narodem. Realizujemy 
imieniu KC PZPR, narodu walk polskiego i rosyjskiego to w walce z elementami an- 
polskiego i rządu PRL prze- proletariatu Wł. Gomułka po- tysocjalis tyczny mi, z rewizjo- 
kazuje Radzie Najwyższej wiedział: nizmem i likwidatorstwem o-
ZSRR, Komitetowi Central- n„na„ n_ która nqrndv raz tendencjami dogmatycz- 
nemu KPZR 1 narodom ra- z^taz^R^dzieSso wsta- nymi 1 sekciarsklml Ostatnie 
azteckim najserdeczniejsze pilyąprZed 40 ,aty nlrod poi- X ‘,lenunl Komitetu Central-

skfkroezy dopiero rok 14. ale 
przyświecają nam te same 
idee, które krzewił, rozwijał i 
zaczął wcielać w życie wielki 
Lenin i stworzona przez nie-

S::
dze nie zdołała uniknąć i kto-

czym stwierdza, iż dorobek 
40 lat rewolucji i budownic­
twa socjalistycznego w ZSRR 
jest wspólną zdobyczą mię­
dzynarodowego ruchu robot-

całej postępowej ludzkości. 
W dwóch wielkich dziedzi-

szereg ważnych uchwał, które 
umocnią jedność partii i 
zwiększą jej zdolność do prze­
wodzenia narodowi. Jedność, 
solidarność i zwartość równo­
prawnych krajów socjali­
stycznych uważamy za nie­
zbędny warunek dalszego roz­
woju budownictwa socjaliz-

py naftowej
ki wytopiono ponad 307 min. ton, przedstawicieli krajów socjali- 
staii — 31 min. ton; produkcja e- stycznych, aby, uwzględniając 
nergii elektrycznej wyniesie 210 reainą rzeczywistość oraz na 
wid. kwn, produkcja cementu - grunci wzajemnego zrozumie-
prawle 29 min. ton, cukru - kry- . . osiatrnać norozumie-
szitału — ponad 4,5 min. ton, tka- n!a’ moc os*ą&n4^ porozumie 
nin wełnianych — ponad 280 min. n,e w sprawie wykluczenia 
m, obuwia skórzanego — ok. 315 wojny, jako metody rozwiązy- 
min. par. wania problemów międzynaro-

W Stanach Zjednoczonych w 1936 Nowych, aby położyć kres zim-
, nej wojnie i wyścigowi zbro-roku wydobyto 98 min. ton rudy >ń afey oprzeć stosunki mję. 

żelaznej, węgla 4<9 min. ton, fay państwami na zasadzie 
ropy naftowej — 334 min. ton, su- współistnienia, aby rozstrzygać 
rowki wytopiono 69 min. ton, stall problemy sporne nie w dro- 
— 104,5 min. ton, energii elektrycz dze wojny, lecz w drodze ro- 
nej wyprodukowano — 684 mld. kowań, w drodze pokojowej ry 
kwh, cementu - 54 min. ton, cu- walizacji w dziedzinie rozwoju 
kr„ _ 2 tkania wetala- WWO^ki kultury i lepszego
oycn - 2» min. m. ^tawleka"11 P

Związek Radziecki ustępuje Choć jesteśmy przekonani — 
jeszcze poważnie Stanom Zjed powiedział Chruszczów — że 
noczonym pod względem pro- w wyniku nowej wojny — je-
dukcji niektórych z tych nie­
zwykle ważnych rodzajów to­
warów. Jednocześnie — jak 
podkreślił Chruszczów — po­
ziom produkcji wStanachZjed

śli zostanie ona rozpętana 
przez koła imperialistyczne — 
zginie ustrój, który rodzi woj­
ny, to jest ustrój kapitalistycz­
ny, i zvcycięży ustrój socjali-

rych trudno uniknąć przy re- > v „„
2^^r^-c>rnówi * - se.^ie^a^ alizacji tak wielkiego dzieła, mu w naszym kraju. Jest ona KC PZPR — przejawnla się jakim jest budowa nowego.
przeobrażająca i konstruk- socjalistycznego ustroju spo- 
tywna siła rewolucji: w tym łecznego — mamy wielkie o- 
— jak zmienił się Związek siągnięcia w budownictwie 
Radziecki w ciągu minionych socjalizmu w naszym kraju. W 
49 lat i w tym — jak zmienił niemałym stopniu przyczyni- 
się pod wpływem rewolucji sję do nich pomoc, jaką 
obraz świata i układ sił w kraj nasz otrzymał od was w 
ś wiecie. dziedzinie rozwoju naszego

Kraj nasz szczególnie wie- przemysłu. Nasza partia, Pol- 
le zawdzięcza Rewolucji Paź- ska Zjednoczona Partia Ro- 
dziernikowej — rewolucja ta botnicza, nie szczędzi wysil- 
zerwała bowiem z narodu ków w* walce o to, żeby bu-
polskiego carskie i „kajzerow- downictwo socjalizmu w Pol- j sw*ego panowania/przy 
skie“ łańcuchy narodowej sce odbywało się zgodnie z pOmocy bomb termo ądro- 
niewoli, przekreśliła rozbiory podstawowymi zasadami le- h ; śmiercionośnych ra- 
Polsk., przywróciła narodowi nlmzmu. kiet Ro5nąca siła socjalizmu
polskiemu prawo do mepod- Zmiany, które wprowadza- jest największą gwarancja u-i 
ległego bytu, o który walczy! nly( zmierzają do umocnienia nlcestwienia tych' źbrodni- 
on prawie półtora wieku. socjalizmu w Polsce oraz do czych zamysłów. Jest /to dziś 

Po przypomnieniu zasług lepszego i ściślejszego zwią- jeden z najważniejszych 
Armii Radzieckiej w wyzwolę- zania partii z klasą robotni- wskaźników ogólnoludzkiej 
niu Polski z niewoli hitlerow- czą, z masami pracującymi, z roli socjalizmu.

w szczególności niezbędnym 
warunkiem pokrzyżowania 
wojennych zamiarów róż­
nych kół imperialistycznych 
i prowadzenia zwycięskiej 
walki o pokój i pokojowe 
współistnienie.

Sukcesy socjalizmu radują 
wszystkich ludzi pragnących 
pokoju a smucą tych, którzy 
myślą o wojnie, o nowej fali 
wyścigu zbrojeń i o narzuce­
niu wolnym narodom swej

noczonych nie jest czymś nieo- styczny — to my, komuniści, 
siągalnym dla Związku Ra- nie dążymy do zwycięstwa w 
dzieckiego. jak mogło to się taki sposób. My, komuniści, ni 
komuś wydawać 25—30 lat te- gdy nie dążyliśmy i nic będzie- 
mu- ifcy dążyć do osiągnięcia swych

Charakteryzując międzyna- celów przy pomocy tak potwor 
rodowe znaczenie Rewolucji n5’ch środków, gdyż jest to 
Październikowej i wzrost sił so sprzeczne z zasadami moralno- 
cjalizmu światowego, Chrusz- sc^ 1 z nasz>"m komunistycz- 
czow wskazał, iż minione XL- "y.m światopoglądem. Wycho- 
lecie było triumfalnym pocho- “Złiny z założenia, że dla roz- 
dem sił demokracji i socjaliz- woju socjalizmu, wojny nie 
mu. Powstanie światowego sy- SŁ* Potrzebne.
stemu socjalistycznego — to 
niezwykle doniosłe osiągnięcie 
międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego. to triumf mar- 
ksizmu-leninizmu.

W zakończeniu Chruszczów 
oświadczył:

„Piękne i wspaniałe są per­
spektywy naszego marszu na­
przód... Partia komunistyczna 
i naród radziecki patrzą w przy 
szłość, a ich uwaga skupiona 

podstawą jedności krajów wiel jest na stojących przed nami 
kiej wspólnoty socjalistycznej gigantycznych zadaniach bu- 
jest wspólnota zasad ustroju downictwa komunistycznego, 
państwowego i społecznego, Partia i naród rozwiązują te 
jedność ideologii marksistów- zadania z niezłomnym przeko- 
sko-lenmowskiej. internacjo- naniem i z głęboką wiarą w 
nalizm proletariacki, jedność swe siły twórcze, w przyszły 
wielkich celów budownictwa triumf komunizmu.”

Chruszczów podkreślił, że
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Wzajemna pomoc 
— wspólne działanie

Rocznica 40-lecia Rewolucji 
Październikowej zbiega się ze 
skromną rocznicą 10-lecia pod 
pisania polsko- radzieckiej u- 
mowy o współpracy naukowej 
i technicznej.

Aż do 1951 roku można uwa 
iać, że korzystaliśmy wyłącz­
nie z pomocy radzieckiej. Bra­
liśmy, nie mogąc w zamian 
nic dać. Uczyliśmy się, nie­
jednokrotnie -się potykając.

W ciągu 10 lat współpracy 
naukowej i technicznej ze 
Związkiem Radzieckim^ pol­
ska myśl techniczna zaczęła 
dojrzewać. Nasi inżynierowie 
i technicy poczęli tworzyć w 
oparciu o dorobek polskiej 
myśli technicznej własne war 
tości i z kolei dzielić się nimi 
z kolegami radzieckimi. Może 
ktoś powie, że lepiej nie po­
równywać, że z zestawienia 
tego wyjdziemy bardzo blado. 
Ale...

Inż. mgr Ludwik Taniewski 
opracował ostatnio interesu­
jącą tablicę, która uwzględnia 
nie tylko pomoc uzyskaną od 
ZSRR lecz również pomoc 
udzieloną przez nas Związko­
wi Radzieckiemu w ciągu 6 
lat tj. od 1951—1957 roku.

Rokiem bardzo ożywionej 
wymiany dokumentacji i ludzi 
jest rok 4952. W tym czasie 
otrzymaliśmy z ZSRR 154 do 
kumentacje i wysłaliśmy 147 
polskich specjalistów na prak­
tykę do tego kraju. My zaś 
przekazaliśmy Związkowi Ra­
dzieckiemu 37 polskich doku­
mentacji i przyjęliśmy na 
praktykę w naszych zakła­
dach przemysłowych 45 spe­
cjalistów radzieckich.

Lata 1953 i 1954 zaznaczają 
się osłabieniem wzajemnej wy 
miany specjalistów i dokumen 
tacji. Natomiast w roku 1955 
Komisja Współpracy Nauko­
wej j Technicznej notuje już 
Po stronie radzieckiej przy­
słanie do Polski 108 dokumen 
tacji i przyjęcie na praktykę 
278 specjalistów polskich. 
My zaś kwitujemy tę wymia­
nę udzieleniem ZSRR 73 do­
kumentacji i przyjęciem 52 
specjalistów radzieckich.

Bardzo charakterystyczny 
dla wymiany był rok 1956. 
Związek Radziecki przekazał

Chór
trzech pokoleń

W Kostromie powstał cieka­
wy chór złożony z przeszło 
dwustu przedstawicieli trzech 
Pokoleń: starych rewolucjoni­
stów, komsomolców i pionie­
rów. W programie chóru znaj 
dują się wyłącznie pieśni re­
wolucyjne. Pierwszy występ 
°dhędzie się w czasie uroczy­
stości poświęconych rocznicy 
Rewolucji. (kz)

nam 131 dokumentacji i przyjął 
589 polskich specjalistów na 
praktykę, mv zaś przekazaliś­
my 75 dokumentacji i przy­
jęli 201 radzieckich techników 
na praktykę w naszych zakła­
dach przemysłowych.

Jak widzimy zestawienie 
wzajemnych usług między 
nami i ZSRR mówi chlubnie 
o rozwoju wymiany myśli 
technicznej. Czerpie ona siły 
i bodźce ze ścisłej współpra­
cy między wszystkimi krajami 
socjalistycznymi w dziedzinie 
nauki i techniki (hb)

TVTa samym rogu Jekate- 
ryńskiego Kanału, pod 

latarnią, stał kordon uzbro­
jonych marynarzy, zamyka­
jący Newski przed tłumem, 
napierającym czwórkami. 
Tłum liczył trzysta do cztery­
sta osób i składał się z męż­
czyzn w przyzwoitych garni­
turach, dobrze ubranych ko­
biet, oficerów, słowem — z 
mieszaniny najprzeróżniej­
szych elementów. Zauważy­
liśmy również wielu dele­
gatów na Zjazd, przywód­
ców mieńszewików i socjalre- 
wolucjonistów. Był tam i chu­
dy, rudobrody przewodniczą­
cy Komitetu Wykonawczego 
Rady Chłopskiej — Awksien- 
tjew i rzecznik Kiereńskiego
— Sorokin, Chinczuk i Abra­
mowicz. Na czele znajdował 
się siwobrody, stary Szrejder, 
prezydent miasta i Prokopo­
wicz, aresztowany tego same­
go poranka i już wypuszczo­
ny na wolność. Dostrzegłem 
też i Małkina. reportera 
„Russkich Wiedomosti".

—Idziemy umierać w Pała­
cu Zimowym — wołał z za­
chwytem.

Cała procesja stała cicho, 
tylko z pierwszych szeregów 
dobiegał hałas głośnej kłótni. 
Szrejder i Prokopowicz spiera 
li się z wielkim marynarzem, 
który, jak mi się zdawało, do­
wodził kordonem.

— Zadamy przepuszczenia!
— -sypiali. — Ci towarzysze 
przybyli na Zjazd Rad. Spój- 
rzcie na ich legitymacje. Idzie 
my do Pałacu Zimowego.

Marynarz mocno był zakło­
potany. Poskrobał się w głowę 
swą ogromną ręka i spo- 
chmurniał.

— Mam rozkaz komitetu, 
aby nikogo do Pałacu Zimo­
wego nie wpuszczać — wy­
mamrotał — ale poślę zaraz 
towarzysza, żeby zadzwonił 
do Smolnego...
_ My żądamy przepuszcze­

nia. Jesteśmy bez broni. Pój­
dziemy bez względu na to, 
czy nas puścicie, czy nie — 
wołał stary Szrejder w naj­
wyższym podnieceniu.

Polacy w pierwszym szeregu
Gdy 40 lat temu, w pamięt­

ny dzień 7 listopada światem 
wstrząsnęła salwa „Aurory* 1 * * * * *' i 
nad Pałacem Zimowym w Pio- 
trogrodzie załopotała dumnie 
zwycięska czerwona flaga Paź­
dziernika, gdy do boju po­
wstał lud całej Rosji — nie za­
brakło w szeregach walczą­
cych z bronią w ręku żołnierzy 
Rewolucji i żołnierzy polskich.

„Żołnierz polski nie może 
zostać bezczynny w walce, któ­
rą toczy lud rosyjski o swą 
wolność'1 — stwierdzała tuż po 
Rewolucji Lutowej w roku 1917 
rezolucja żołnierzy polskich 
Pułku Białogrodzkiego dawnej 
armii carskiej.

U boku walczącego ludu ro­
syjskiego stanęli żołnierze pol­
scy tego pułku i wielu innych 
jednostek rozkładającej się już 
armii carskiej. W latach 1914— 
1917 do armii rosyjskiej zmo­
bilizowanych było kilkaset ty­
sięcy Polaków, poddanych car 
skich z Kongresówki, z Kre­
sów, spośród Polaków rozrzu­
conych w łatach wojny po te­
renie całej Rosji.

W dniach Wielkiej Rewolu­
cji tysiące prostych żołnierzy, 
chłopów i robotników polskich 
wypowiedziało sie za władzą 
RadŁ wiedząc, że przyniesie ona 
Polsce prawdziwą niepodle­
głość.

Stało się to na przekór ofi­
cerom — Polakom, przeważnie 
obszarnikom kresowym w mun 
durach carskich, troszczących 
się głównie o swe majątki na 
Białorusi. Litwie i Ukrainie. 
Usiłowali oni odciągnąć robot­
ników i chłopów od opowie­
dzenia się po rtronie Rewolu­
cji. Tworzona przez generała 
carskiego Dowbór-Muśnickiego 
armia, jakoby narodowa, wy­
korzystana była do walki z Re­
wolucją rosyjską.

Śmiała decyzja żołnierzy 
Pułku Białogrodzkiego dała 
początek akcji opowiadania się 
wielu jednostek wojskowych, 
złożonych z Polaków po stro­
nie bolszewików. Grupy żoł­
nierzy polskich nie bacząc na 
szykany wyższych oficerów’’, 
bez przerwy przyłączały się 
do Pułku Białogrodzkiego. tak 
że w roku 1918 liczba jego żoł­

— Mam rozkaz — ponuro 
powtórzył marynarz.

— Strzelajcie do nas, jeżeli 
chcecie! My przejdziemy. Na­
przód — słychać było ze wszy 
stkich stron. — Jesteśmy go­
towi umrzeć, jeżeli serce wam 
pozwoli strzelać do Rosjan i 
towarzyszy. Wystawiamy pler 
si na wasze karabiny.

— Nie — rzeki marynarz z 
uporem — nie mogę wam 
pozwolić przejść.

— A co zrobicie, jeżeli my 
pójdziemy naprzód? Czy bę­
dziecie strzelać?

— Nie. Nie mam zamiaru 
strzelać do bezbronnych. Nie 
będziemy strzelać do bezbron 
nych Rosjan,

— Przejdziemy! Co nam 
zrobicie?

— Coś tam zrobimy — od­
powiedział marynarz, najwy­
raźniej zapędzony w kozi róg.
— Nie możemy was przepu­
ścić. coś więc zrobimy.

— Co zrobicie? Co zrobi­
cie?

Zbliżył się inny marynarz. 
Był zirytowany.

— Zbijemy was! — krzyk­
nął energicznie. — A jak 
trzeba bedzie koniecznie, to 
i zastrzelimy Idźcie do domu
i dajcie nam spokój.

Odpowiedział mu krzyk
gniewu i oburzenia. Proko­
powicz wlazł na jakaś skrzy­
nię i potrząsając parasolem 
palnął mowę.

— Towarzysze i obywatele!
— mówił. Przeciwko nam uży 
to siły. Nie możemy pozwolić 
na to. aby nasza niewinna 
krew znalazła sie na. rekach
tych c:emnvch ludzi. Dać sie 
zastrzelić tutaj, na ulicy, 
nrzez tych oto zwrotrfczych. 
byłoby noniżei naszej god­
ności... (Dotychczas nie wiem, 
co chciał powled?’eć przez 
tych ..zwrotnięzych“U Po­
wróćmy do Dumy i omówmy 
sposób ratowania ojczyzny i 
rewolucji.

Po tyoh słodach procesja

nierzy dochodzi do 17.000. Gdy 
w lutym 1918 r. powstała już 
regularna Armia Czerwona, 
kwaterujące w Moskwie od­
działy Pułku Białogrodzkiego 
włączyły się do niej, tworząc 
samodzielny, sławmy w dzie­
jach walk z kontrrewolucją 
Czerwony Pułk Warszawy. Do­
wódcami i organizatorami jego 
byli: nauczyciel polski z Łodzi 
Piotr Borewicz i brukarz z Ra­
domia, Stanisław Dziadkie- 
wicz. W pieśni skomponowanej 
przez żołnierzy Czerwonego 
Pułku, dumnie brzmią słowa:

„Nie panom wysługiwać się 
Nie tron ich wspierać krwawy 
Wolność ludu bronić ci.ce 
Czerwony Pułk Warszawy“.

Pułk ten walczył z wTOgami 
Rewolucji na wielu polach bi­
tew. Szczególnie odznaczył się 
w walkach z białą armią Kor- 
niłowa na Ukrainie, w wałkach 
pod Jarosławiem i Kazaniem. 
Pogrzeb żołnierzy pułku po­
ległych w7 wałkach w Moskwie 
i pod Moskwą odbył się z wiel­
kimi honorami i masowym u- 
działem ludności stolicy mło­
dej Republiki Rad.

W roku 1918 powstały dalsze 
bojowe oddziały polskie: Pułk 
Lubelski, Pułk Witebski, Pułk 
Siedlecki, Mazowiecki Pułk 
Czerwonych Ułanów, Warszaw 
ski Pułk Czerwonych Huzarów, 
II Dywizjon Polskiej Artyle­

Lenin przemawia na Placu Czerwonym

SIÓDMY LISTOPADA «
odwróciła się i odmaszerowa- 
ła Newrskim w górę, zacho­
wując pełną godności ciszę i 
szyk kolumny czwórkowej. 
Tymczasem my, korzystając 
z zamieszania, prześliznęliś­
my się obok kordonu, kieru­
jąc kroki w stronę Pałacu Zi­
mowego.

Panowały tu kompletne 
ciemności i nie było najmniej 
szego ruchu oprócz krążenia 
czujnych wart żołnierskich i 
czer wonogwardyjskich. Przed 
Soborem Kazańskim tkwiło 
na środku ulicy trzycalowe 
działo połowę, przechylone 
na bok odrzutem ostatniego 
strzału. We wszystkich 
drzwiach stali żołnierze, któ­
rzy rozmawiali po cichu i 
spoglądali w stronę Mostu 
Policyjnego. Dosłyszałem je­
den głos: ,.Być może, postą­
piliśmy źle“... Warty na ro­
gach zatrzymywały wszyst­
kich przechodniów. Ciekawy 
był skład tych patroli... Od- 
działkami żołnierzy dowo­
dzili wszędzie czerwonogwar- 
dziści... Strzelanina ustała.

W tej samej chwili, gdyśmy 
wyszli na Morską, ktoś krzyk­
nął: „Junkrzy kazali nam po­
wiedzieć, że czekają, abyśmy 
przyszli ich wypędzić!" Dały 
się słyszeć odgłosy komendy 
i wr gęstym mroku rozróżni­
łem ciemną masę, posuwają­
cą się naprzód w głębokiej 
ciszy, zakłóconej tylko tupo­
tem jróg i chrzęstem broni. 
Przyłączyliśmy się do pierw­
szych szeregów7.

Po wyjściu na plac pobie­
gliśmy, schylając się nisko i 
zacieśniając szereg’. Dopa- 
dliśmv kolumny Aleksandra 
i wpiliśmy się w7 jej piede­
stał.

— Czy wielu waszych za­
bili? — zapytałem.

— Nie wiem. Chyba z dzie­
sięciu...

Po paru minutach nasz od­
dział, liczący kilkaset ludzi, 
nabrał znowu bdwagi i nagle, 
bez żadnej komendy, zaczął

rii Czerwonej, I Brygada Pol­
ska w Tambowie, II Brygada 
w Witebsku. Z połączenia wie­
lu tych jednostek powstała w 
r. 1918 Zachodnia Dywizja 
Strzelców7, która chlubnie wpi­
sała się na karty chwały Re­
wolucji i naszego narodu.

Pułki polskie gfomią żołda­
ków7 Korniłowa, Krasnowa, De- 
nikina, Wrangla. Wielu żołnie­
rzy polskich złożyło swTe życie 
w ofierze Rewolucji. U bastio­
nów Kronsztadtu zginął w7 
walce syn Kielecczyzny, Bole­
sław Korfełd.

Tak rodziło się polsko-ra­
dzieckie braterstwo broni w 
latach 1917—1918, Udział czer­
wonych oddziałów polskich w 
obronie Rewolucji stanowić 
może naszą dumę, a zarazem 
legitymację, że naród polski w 
ciężką walkę o zwycięstwo 
wielkiej słusznej sprawy na­
rodu rosyjskiego, sprawy całej 
ludzkości, sprawy, która niosła 
wolność wielu narodom, włożył 
i swoją daninę krwi i swój u- 
dział, o którym słusznie mówi 
odezwa SDKPiL sprzed lat 40:

,'Narodzinom wolności Rosji 
myśmy nie świadkami jeno by­
li... Niechaj nikt nie śmie po­
wiedzieć w przyszłości, że my, 
którym wolność niesie Rewolu­
cja rosyjska, nie broniliśmy jej 
do ostatniej kropli krwi.“

Gustaw BUTLOW

biec naprzód. Teraz, w świet­
le, które padało ze wszyst­
kich okien Pałacu Zimowego, 
mogłem dostrzec, że pierwsze 
szeregi składały się z samych 
czerwonogwardzistów. któ­
rych było dwustu albo trzy­
stu. żołnierzy była wśród 
nich niewielka ilość. Wdrapa­
liśmy się na barykadę z drew 
nianych kloców i zeskakując 
po drugiej stronie krzyknę­
liśmy triumfalnie: pod no­
gami leżały karabiny, porzu­
cone tu przez junkrów. Za­
równo jedne drzwi, jak i dru­
gie były otwarte na oścież, 
światło waliło na zewnątrz, 
ale z ogromnego budynku nie 
dobiegał żaden odgłos.

Porwani przez spieszącą fa­
lę ludzką, zostaliśmy wepch­
nięci do środka przez prawe 
wejście, które prowadziło do 
ogromnego, pustego pokoju o 
sklepionym suficie. Była to 
piwnica skrzydła wschodnie­
go. z której rozchodził się 
cały labirynt korytarzy' i 
schodów. Stało tu mnóstwo 
wielkich skrzyń, na które z 
furią rzucili się czerwono- 
gwardziści i żołnierze, rozbi­
jając je kolbami karabinów 
i wyciągając ze środka dywa­
ny, portiery, bieliznę, porce­
lanę. talerze, szkła... Jeden 
zarzucił na ramię brązowy 
zegar, drugi zamknął na czap­
ce znalezione strusie pióro i 
miała się na dobre rozpocząć 
grabież, gdy ktoś zawołał:

— Towarzysze, nie zabie­
rajcie niczego! Wszystko jest 
własnością ludu!

Dwadzieścia głosów pod­
chwyciło od razu:

— Stać! Odłożyć wszystko! 
Nic nie brać! Własność'ludu!

Dziesiątki rąk wyciągnęły 
się ku grabieżcom, wyrwano 
im złotogłowie i gobeliny, a 
dwóch ludzi odebrało rabu­
siowi brązowy zegar. Po­
spiesznie i niedbale pakowa­
no rzeczy na powrót do 
skrzyń, przy których samo- . 
rzutnie stanęli wartownicy, i

TAJNIKI PARYSKIEGO 
..OCHRANY"

(Inf. wl.)
Przed pierwszą wojną 

światową ambasada rosyj­
ska w Paryżu posiadała sil­
nie rozbudowany aparat wy 
wiadowczy, tak zwany III 
oddział „ochrany" carskiej, 
gdyż w stolicy Francji prze­
bywali liczni emigranci z 
Rosji i w mieście tym miał 
swoje agendy rosyjski i 
polski ruch rewolucyjny. 
Akta tego ruchu były 
skrzętnie zbierane pracz 
„ochranę" i materiały 
zdobyte przesyłano do Pe­
tersburga. Część oryginal­
nych materiałów i odpisy 
pozostawały w tajnym ar­
chiwum ambasady.

Ostatnim ambasadorem 
carskim był Makłakow7, który 
pozostawał na tym stanowi­
sku do 1926 roku. Gdy wy­
buchła Rewolucja Paździer­
nikowa w Rosji i następnie 
utrwaliła się władza radziec 
ka. Makłakow w przewidy­
waniu likwidacji ambasady 
carskiej ogłosił, że wszyst­
kie akta ,-ochrany" zostały 
spalone, a w tajemnicy wy­
słał 5 skrzyń dokumentów 
do Stanów Zjednoczonych. 
Były ambasador carski- oba­
wiając się następstw ukry­
cia akt, zastrzegł się, że ot­
warcie skrzyń może nastą­
pić dopiero po jego śmierci.

Makłakow zmarł w Szwaj 
carii w łipcu br. Rząd USA, 

i nie czując się obecnie zwią- 
i zanym tajemnicą, polecił 
i skrzynię otworzyć i prze­
prowadzić badania treści 
tych dokumentów. Akta zna 
lhzły się w posiadaniu Stan- 
fordzkiego Uniwersytetu w 
Kalifornii w mieście Paolo 
Alto w dyspózycji „Instytu­
tu Hoovera do spraw wojny, 
rewolucji i pokoju".

Już w pierwszych pobież­
nie przejrzanych dokumen­
tach znaleziono cenne mate­
riały, dotyczące działaczy 
Wielkiej Rewolucji Paździer 
nikowej, a zwłaszcza akta
„ochrany" carskiej, odno­
szące się do Trockiego, Mo- 
łotowa. Znaleziono także ra­
porty o Józefie Piłsudskim. 
Dyrektor Instytutu spodzie­
wa się, że w dalszych skrzy­
niach będą materiały tajnej 
policji, dotyczące Lenina i 
Stalina, którymi się policja 
carska bardzo interesowała.

(fh)

Fragment książki „Dziesięć 
dni' które wstrząsnęły »wiatem“

We drzwiach stanął samo­
rzutnie utworzony komitet, 
który rewidował wychodzą­
cych, przeglądając ich kie­
szenie. zaglądając pod palta 
i obmacując ubrania. Wszy­
stko, co nie było niewątpliwą 
własnością rewidowanego od­
bierano, zapisywano i składa­
no w małym sąsiednim po­
koiku. W ten sposób skonfi­
skowano mnóstwo najroz­
maitszych przedmiotów. Sta­
tuetki leżały obok butelek 
atramentu, prześcieradła z 
cesarskimi monogramami 
obok lichtarzy, miniatur olej­
nych, ozdobnych bloków na 
biurko, szpad ze złotymi rę­
kojeściami, kawałków mydła, 
wszelkich ubrań i kołder...

Winni grabieży milczeli po­
nuro albo skarżyli się jak dzie 
ci. Członkowie komitetu tłu­
maczyli (przy czym wszyscy 
mówili równocześnie), że kra­
dzież jest niegodna rycerzy lu 
•du; niejednokrotnie też ci, 
których na niej przyłapano, 
przyłączali się do wartowni­
ków i pomagali rewidować po­
zostałych towarzyszy.

Weszliśmy na górę, by po­
włóczyć się po salonach. Ta 
część pałacu została zdobyta 
przez inne oddziały od stro­
ny Newy. Obrazy, posągi, dy­
wany i kotary w wielkich sa­
lach balowych były nietknięte, 
natomiast w lokalach biuro­
wych wszystkie szuflady splą­
drowane. a papiery porozrzu­
cane po podłodze. W poko­
jach mieszkalnych również 
stwierdziliśmy ślady obcej wi­
zyty, garderoby otwarte były 
na oścież, a z łóżek pozdzie­
rano pościel. Za najcenniejszą 
zdobycz lud uważał ubranie, 
którego bardzo potrzebował. 
W jednym z pokoi, w którym 
znajdowało się dużo mebli, za 
staliśmy dwóch żołnierzy za­
jętych odrywaniem wytłacza­
nej hiszpańskiej skóry od krze

(Ciąg dalszy na str. i)
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BUNT"
40 lat temu donosili korespon­

denci wszystkich gazet europej­
skich, którzy, jako świadkowie 1 
nieświadkowie, informowaSi wów­
czas ludzkość o największym — 
Jak pisali — „buncie świata**.

„DZIENNIK SLĄSKI**, Królew­
ska Huta, dnia 11. XI. 1917 r. „Woj 
na domowa w Rosy i. Wspaniałe 
mosty na Newie w Petersburgu, 
na rozkaz rządu, zburzone. Bary­
kady w ulicach. Ministrowie w 
więzieniu**.

„GŁOS ROBOTNICZY**, Warsza­
wa, 10. XI. „W Petersburgu zwy­
ciężyła rewolucja robotników i żol 
nierzy! Lenin .ogłosił program no­
wego rządu. Głównym punktem 
programu jest natychmiastowe za 
warcie pokoju. Rosyjskie armie 
opowiedziały się za petersburską 
radą robotniczą i maszerują na 
stolicę. Kiereński zbiegł**.

„BERLINER TAGEBLATT**, 12. 
XI. „Pancerne automobile Kiereń­
skiego podjęły w Petersburgu wal 
kę z bolszewikami”.

„REUTER**, Londyn, 13. XI. „Ar 
mia rewolucyjna pobiła siły kontr­
rewolucyjne Kiereńskiego i Kor- 
niłowa. Do Kopenhagi nadeszła 
wiadomość, że Syberia ogłosiła 
niepodległość i obwołała byłego 
cara swoim cesarzem. Podróżni 
przybyli do Kopenhagi z Rosji — 
podają, że Kiereński zwyciężył, a 
Lenin jest aresztowany**.

„GŁOS ROBOTNICZY**, Warsza 
w a, 14. XI. „Rewolucja rosyjska 
rozwija się z nieubłaganą logiką 
i konsekwencją. W obozie socjali­
stycznym daje się słyszeć głos, że 
bolszewicy nie sprostają zadaniu, 
bowiem Rosja nie dojrzała do so­
cjalizmu i zwycięstwo petersbur­
skie może stać się powtórzeniem 
Komuny Paryskiej. Przebieg prze 
wrota był następujący: 7 bm. o 
godz. 10 rano odezwa ogłosiła upa 
dek rządu tymczasowego. O piątej 
po południu zaczęto obsadzać uli­
ce wokół Pałacu ZimoWego. O go 
dżinie 2 w nocy wtargnięto do pa­
łacu i aresztowana ministrów.

„DZIENNIK SLĄSKI**, 20. XI. 
„Kiereński przegrał, bolszewicy 
górą**.

„MA TIN”, Paryż. „Kiereński 
Jest mężem słów i teorii. Lenin — 
mężem czynu i energii**.

„DAGENS NYHETER”, 20. XI. 
„Pod Kijowem wre straszna bitwa 
pomiędzy bolszewikami a wojska­
mi wodza Kozaków — Kaledina. 
Po obu stronach używane są sa- 
n&ototy”.

„GÓRNOŚLĄZAK**, Katowice, 
t4. XII. „Sąd Wojenny w Peters­
burgu rozpoczyna swą czynność w 
pałacu księcia Mikołaja. Pierwszy 
proces toczyć się będzie przeciw­
ko hrabinie Panin, jednej z przy­
wódczyń partii kadetów, którą 
niedawno temu aresztowano.

Oddziały Korniłowa, składające 
Bię z 6 tys. chłopa („batalionów 
śmierci**) i 200 karabinów maszy­
nowych, zostały pobite na głowę**.

„GŁOS ROBOTNICZY**, Warsza 
wa, 24. XI. „Zwycięstwo rewolucji 
zdaje się być prawdopodobne**.

Tak jest, proszę panów, i nie 
tylko prawdopodobne, ale pewne. 
„Dziennik Śląski** miał rację, pi- 
sząc „bolszewicy górą!**.

(Tr. Rob.)

Grupa członków sekcji wojskowej Rady Delegatów Ro­
botniczych w mieście Ługańsk. Pośrodku — Ii. J. Woro- 

ssylow (1917 r.).

Ogromną rolę w obaleniu władzy burżuazji i umocnieniu 
pierwszego w świecie rządu robotników i chłopów ode­

grała Czerwona Gwardia.
Fot. — CAF

Szable nad Leninem
czerwony Pułk Warszawy po nie pada, a ulicę, jak miotłą — Gdybyś wiedziała, jak mi 

wstał w kwietniu 1918 roku, wymiótł? chłopcy dziękowali za to spot-
Fragment wspomnień, który Za to ^iika kroków spo- kanie z Leninem! Nie mogli

“i Xu^™“w.0Dinsk y - — <>n h;_____ jej bogu, ispugałsia!”. On by
No/jak tam? Wszystko w się tam przeląkł! Ale, jak on 

porządku? to powiedział, towarzyszu Bo-
— W porządku, towarzyszu biński! Kochane chłopaki! —- 

komisarzu! — odpowiedział ra westchnął, a po chwili dodał: 
dośnie młody żołnierz. — Mo- — A ilu ich nie wróci!

Ściągnął buty i rzucił się na
nego człowieka nie przepuści- łóżko. Ale zaraz się zerwał.

—, , — A Marchlewski, „zdrajca”
cu będzie Benin. Wiedziałam, +zx — zaniepokoił się nie wytrzymał: opowiedział Be

przeciwko
nych“.

bandom ,zielo-

Wiec wyznaczono na godzi­
nę 11. Bobiński (komi­

sarz tego pułku) obiecał wstą- . . na nas Dolp„ać Ani ied-
pić po mnie. Bobiński szepnął __ X
mi, gdyśmy jechali, że na wie-

że było to gorące pragnienie 
wszystkich towarzyszy Pola­
ków. Ale Biuro Polityczne ro­
biło trudności. W owym cza­
sie nie pozwalano już na czę­
ste wyjazdy Lenina. Bano się 
o niego.

Zapewniłem, że ręczę za je­
go bezpieczeństwo. Marchlew­
ski mnie poparł. To jest duże 
zwycięstwo. Ale robi się póź-

wy ludzi nie przepuszczacie? 
— wpadł na niego Bobiński. 

Ale ułan nie stropił się.
— Papierek, to taka kontr- 

no — zdenerwował się znowu, rewolucyjna swołocz potrafi
Były jeszcze jakieś formal-

Jak to . .....
Bobiński — miały być delega- ninowi tę historię z ułanem, 
cje z fabryk? " — A Lenin co na to? — spy-

— Delegacje, co pod sztanda tałam.
rem, przepuściliśmy, ale poje- — Nie słyszałaś, jak się 
dynczo nikt nie przejdzie, to- śmiał? A potem powiedział do 
warzyszu komisarzu! Marchlewskiego: „Racja! Zdra

Rozdaliśmy zaproszenia, a dna to rzecz papierek”.

też sobie wypisać (Marchlew-
ności przed bramą Kremla, -parsknął śmiechem), a my 
Później czekaliśmy na March- tu odpowiadamy za życie.Bobiński przerwał mu:

— Przejechał już----------
— Przejechał! Tylko co... — 

rozpromienił się ułan.
— Zdejmujcie posterunki. 

Jedzcie do Instytutu.
— Rozkaz, towarzyszu komi- 

Nie widzę jakoś naszych sarzu.

iewskiego. O wpół do jedena 
stej minęliśmy Kamienny 
Most. Burza, która przedtem 
rozszalała, przeszła i deszcz u- 
stawał. Bobiński niespokojnie 
wyglądał spod budy.

ułanów.
Ale zaraz ich spostrzegł:
— Są chłopaki!
Skręciliśmy w ulicę, wiodą­

cą do Instytutu.
Co tu tak pusto? — zdziwił 

się Marchlewski. — Deszcz już

Helena BOBIŃSKA

Od subotnika 
— do sputnika

Kiedy się ocenia 40-leciie 
gospodarki Związku Radziec­
kiego, a zwłaszcza, gdy się te 
gospodarcze osiągnięcia porów 
nuje z przodującymi krajami 
kapitalistycznymi, na dwa mo 
menty trzeba koniecznie zwró­
cić uwagę.

Za rok niejako wyjściowy, 
będący podstawą statystycz­
nych zestawień, przyjmuje się 
rok 1913, co przecież nie daje 
prawdziwego obrazu. Władza 
radziecka nie startowała w 
1913, lecz w 1917 roku, gdy 
Rosja pogrążona była w chao­
sie, a gospodarka leżała w gru­
zach. Nikomu wtedy się nie 
śniło o uprawianiu szczegó­
łowej statystyki. Tym większej 
wymowy naibiera wszystko, co 
w7 ZSRR zrobiono, przecież 
jest to rezultat w gruncie 
rzeczy 20-letniej pokojowej 
pracy.

Jak rosła gospodarka Związ 
ku Radzieckiego? Zacznijmy 
od środków trwałych w prze­
myśle i budownictwie. Wzrosły 
one w 1956 r. w porównaniu 
z 1913 r. prawie 33-krotnie. 
Produkcja przemysłowa pod­
niosła się w 1957 r. również 
33-krotnie.

Źródło tych osiągnięć leży 
w konsekwentnym trzymaniu 
się leninowskiego nastawienia 
na przeważający rozwój prze­
mysłu ciężkiego. W przedre­
wolucyjnej Rosji tylko jedna 
trzecia produkcji przemysło­
wej przypadała na wytwarza-

Siwki ruszyły ostro. Ale do­
leciał nas jeszcze ochoczy mło­
dy głos:

— Chłopcy! Zdejmować po­
sterunki! * * •

Lenina zastaliśmy w gabine­
cie obok wielkiej sali. Dopiero 
co przyjechał i rozmawiał, o- 
toczony całą grupą towarzy­
szy. Był tam: Zbikowski, Bu­
dzyński, Próchniak i Scibor. — 
Dołączyliśmy się do nich. Mar 
chlewski skorzystał z chwili, 
kiedy Lenin zdejmował palto, 
żeby mu coś opowiedzieć. Le­
nin roześmiał się głośno. Bo­
biński spojrzał podejrzliwie w 
tę stronę.

JEDEN Z WIELU
...Poznałyśmy się niedawno. — ...a przy tym był najlep- się do wielkiej szopy. Wtedy 

Był taki wieczór wspomnień szym mężem — ciągnie po ten żołnierz wygłosił normal- 
rewolucjonistów poznańskich, chwili swe opowiadanie żona ne przemówienie. Wszedł na 
Proste, niewyszukane słowa, zamordowanego w Zabikowie skrzynię i zadał pytanie: „Czy 
opisujące zdarzenia, fakty i Eugeniusza Augustyniaka. — wiecie dlaczego hitlerowcy tak 
czyny pęczniały historią. Ale Wiedział, że lubię kwiaty, surowo izolują was od jeń- 
najbardziej niezwykłe na tym Przynosił je często. Starał się ców radzieckich? Abyście nie 
spotkaniu było to, że ludzie mnie zawsze zrozumieć. W ogó- dowiedzieli się prawdy o tym 
mówiący o swym trudzie, czy le starał się rozumieć ludzi — kraju, o walce żołnierzy ra- 
wspominający tych, co pisanie ich poczynania. Kiedy 17 maja dzieckich i o ich zwycię- 
historii polskiego ruchu robot- 1944 aresztowano go w hali fa_ stwach". Czech zresztą niedłu- 
niczego — przypłacili życiem, brycznej Zakładów Cegielskie- go pozostawał w Poznaniu. Za 
pozbawieni byli jakiegokol- go — szum się zrobił w całej pobłażliwe obchodzenie się z 

fabryce. „Komunista? To nie- jeńcami został skierowany na 
możliwe” — mówili niejedni, front.
Cóż, ich pojęcia o komunistach 
kształtowały .się na tendencyj­
nych informacjach. Nie mo­
głam mieć o to do nich pre­
tensji.

Mój mąż wiedział, że nie 
wróci już nigdy. W drzwiach 
hali odwrócił się w stronę za­
łogi i ukłonił się wszystkim
głęboko. Był spokojny, opano- zaprzestał swej działalno- 

* • * „ wany. Żegnał się z tymi, dla acj Walczył do końca. Wybra-
Milczenie przedłuża się, ale których pracował. no g0 starostą baraku dla po-

nie ciąży. Rozmawiamy już Byłam robotnicą na tej sa- litycznych. Wraz z Malinow- 
dwie, a może i więcej godzin. mej han Przeżywałam wtedy skim i Pasikowskim zorgani- 
Notuję dzieje jednego prawe- piekielną rozterkę, zaprawio- zował strajk przeciw podwyż- 
go, wartościowego życia. Ale ną to strachem, to chęcią dzia- szeniu normy pracy dla więź- 
zapisuję tylko fakty. Bóle, tro- łania. Znałam kilka adresów niów. Przez trzy doby zostali 
ski, zmagania, lęk i cierpie- współtowarzyszy męża. A poza za to, on i jego dwaj towa- 
nia nie mieszczą się w no- tym w naszym mieszkaniu rzysze, przywiązani do pala 
tesie dziennikarskim. Zawarte znajdowała się świeżo przywie- bez jedzenia i picia. Więźnio- 
są w tym pełnym zadumy mil- zioną z Łodzi prasa, rozpoczę- wie z narażeniem życia dostar- 

ty artykuł męża do wydawa- czali im w owe dni trochę wo-
nej przez poznańską organiza- dy.
cję PPR-owską gazetki „Głos Gdzieś w czerwcu przyszedł 
Poznania11 i duży zapas tuszu do mnie więzień zwolniony z 
do powielacza. Trzeba było to Zabikowa. Był to, do dziś pra- 
zniszczyć i ostrzec towarzyszy, cujący w Luboniu inż. Swi- 
Nie należałam wprawdzie do niarski. Powiedział: „Gratu- 
partii, ale czułam, że tak po- luję pani takiego męża. To nie 
stąpiłby na moim miejscu Eu- tylko kolega obozowy, to mój 
geniusz. najserdeczniejszy przyjaciel w

Udało mi się zmylić straż zyciu •
fabryczną°i wydostać do mia- Tak, był przyjacielem ludzi, 
sta. Zrealizowałam swe zamia- Toteż po jego aresztowaniu na 
ry. W tym dniu aresztowano każdym kroku spotykałam się 
w Zakładach Cegielskiego 18 z życzliwością ludzką, Dawano 
komunistów... mi pieniądze, kartki żywno-

Przez trzy miesiące łudziłam Pacz^ do
się, że może hitlerowcy nie Jabłkowa. Wsrod ofiarodaw- 
wszystko wiedzą o działalności cow znajdowali się tez Niem- 
aresztowańych. Niestety.»Tyl- cy‘ Niektórzy z nich od czasu 
ko część została przekazana do aresztowania męża zaczęli mi 
obozów koncentracyjnych. Mąż S1Q kłaniać. Jeden Niemiec, 
wraz z 6 towarzyszami został ^jabsta od^dzwigow witał 
w sierpniu 1944 roku rozstrze rT’

wiek patosu.
Nazwisko Augustyniaka prze 

wijało się w wielu wspomin­
kach. I za każdym razem duże, 
brązowe oczy siedzącej na­
przeciw mnie kobiety ożywiały 
się.

— Kim jest ta kobieta? — 
zapytałam przygodnego sąsia­
da.

— To żona towarzysza Au­
gustyniaka.

Komórka dywersyjno-sabo­
tażowa była w przededniu za­
machu, w którym imano „roz­
walić" dwóch największych 
polakożerców: Albigera i Bu­
haja. Aresztowanie przeszko­
dziło w wykonaniu tego spra­
wiedliwego wyroku.

Mój mąż nawet w więzieniu

Ogromna sala wypełniona 
była po brzegi. Wejście Lenina 
przywitał grzmot oklasków. 
Orkiestra zagrała „Międzyna­
rodówkę”. Sztandary zalśniły 
czerwienią i złotem.

Od drzwi do estrady ułani 
utwzorzyli szpaler. Zaledwie 
Lenin zrobił pierwszy krok, 
błysnęły ostrza szabel, krzy­
żując się nad jego głową. Le­
nin drgnął, nieznacznie zer­
knął ku górze — i spokojnie 
poszedł dalej.

Doszedłszy do estrady, od- nie środków produkcji. Obecnie

czemu.

SIÓDMY LISTOPADA
(Dokończenie ze str. S)

seł. Powiedzieli nam, że chcą 
z tego uszyć buty...

Starzy lokaje pałacowi w 
niebieskiej liberii z czerwono go poparły..?’ 
złotymi wypustkami kręcili się
nerwowo dokoła nas i powta­
rzali wykutą za dawnych cza­
sów formułkę:

— Tutaj nie można, barin...
Zabronione...

nowe i bardziej chimeryczne 
plany. Wziąłem jeden z takich 
zamazanych arkuszy i prze­
czytałem: „Rząd Tymczasowy 
wzywa wszystkie klasy, aby

John REED

W końcu przedostaliśmy się 
do malachitowo-złotego poko­
ju z kotarami z czerwonego 
brokatu. Odbywały się w nim 
przez dzień i przez noc 
bez przerwy posiedzenia mi­
nistrów, których tutaj właśnie 
zdradził przed czerwonogwar- 
dzistami stary kamerdyner. 
Długi stół, nakryty zielonym 
suknem, wyglądał tak samo 
jak w chwili aresztowania. 
Przed każdym pustym fotelem 
stał kałamarz, pióro i papier. 
Arkusze były zapisane szkica­
mi planów działania i brulio­
nami odezw i manifestów. 
Prawie wszystko to było prze 
kreślone, jak gdyby autorzy 
sami przekonywali sig o bez­
celowości swoich poczynań. Na 
niektórych papierach widnia­
ły bezsensowne figury geome­
tryczne. Prawdopodobnie mi­
nistrowie kreślili je automa­
tycznie, przysłuchując się ko­
legom, proponującym coraz

Koncert kolektywu 
10 radiostacji

(A PI)
Niecodzienną audycją usłyszą 

słuchacze Polskiego Radia w dniu 
7 listopada. 40 rocznicą Rewolucji 
Październikowej, jako świąto nie 
tylko Związku Radzieckiego, lecz 
i wszystkich krajów budujących 
socjalizm, radiofonie dziesięciu 
krajów postanowiły uczcić wspól­
nym wielkim koncertem. Biorą w 
nim udział oprócz Polski: Związek 
Radziecki, Chiny, Albania, Buł­
garia, Węgry, Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna, Rumunia, 
Czechosłowacja i Jugosławia.

W programie II na fali Warsza­
wy o godzinie 15.20 przemówi ra­
diostacja Moskwa, potem odda 
głos Pekinowi, a dalej kolejno 
włączać się będą radiostacje Tira­
ny, Sofii, Budapesztu, Berlina, 
Warszawy, Bukaresztu, Pragi i Bel 
gradu. Za każdym razem, po krót­
kiej wypowiedzi okolicznościowej, 
usłyszymy po dwa — trzy utwory 
muzyczne najbardziej charaktery­
styczne dla poszczególnych naro­
dów. Tak na przykład Polskie Ra­
dio nada „Warszawiankę”, „Etiudę 
Rewolucyjną" Chopina oraz ma­
zura z „Halki” Moniuszki, (kz) /

się ze mną ostentacyjnie. „Hit- 
lany. Zbyt obciążone było kon- ^D-zno runie mówił — Ję­
to ich działalności patriotycz- stem tez komunistą tak jak 
nej. Pracowali w komórce dy- P3111 m^z •. P° śmierci Euj?e- 
wersyjno-sabotażowej. Między n]lusza Stanisław Górny dziś 
innymi kilkadziesiąt precyzyj- sławny przodownik pracy 
nych maszyn przeznaczonych zorgai}izował składkę wręcza- 
do wysyłki na Zachód zostało Pu marek. Była to za- 
przez nich uszkodzonych. Po- xvr°tna suma, zwazywszy że 
magali jeńcom radzieckim pra­
cującym w fabryce. Do tej 
pracy wciągali wszystkich ucz­
ciwych ludzi. Nawet jeńców 
francuskich. Dwom zakon­
spirowanym oficerom radziec­
kim zorganizowano ucieczkę.
Udała się dzięki pomocy żoł­
nierza niemieckiego — Czecha 
z pochodzenia, komunisty z 
zapatrywań. Ten Czech był że nie życie jest najważniejsze, 
bardzo odważny. Kiedyś lał ale jego treść.

na miesiąc zarabiałam 60 ma­
rek. Zmiennik męża na maszy­
nie — Szymański płacił mi po­
łowę dzierżawy za mieszkanie. 
W tej atmosferze prawdziwej 
przyjaźni przeżyłani jakoś cios, 
pod którym może załamałabym 
się zupełnie.

Dziś wiem zresztą — nauczy­
łam się tego ód Eugeniusza *—

wrócił się i powiedział z żar­
tobliwym wyrzutem.

— Ech, tawariszczi Polaki, 
bież efiekta nikak nie może- 
tie*)...

Powiódł dłonią po głowie i 
spojrzał po twarzach śmiejący 
mi się oczami.

— Cbofby priedupriedili!! A 
to, jej bogu, ispugałsia**)!

Uśmiech przeleciał po set­
kach młodych twarzy.

Szmer zachwytu, zdziwienia, 
radości wybuchnął w żywioło­
wym okrzyku:

— Niech żyje Lenin!
Kiedy wszedł na trybunę i 

zaczął mówić, był to znowu 
„inny” Benin.

Spojrzenie wąskich, nieco 
skośnych oczu, stało się ostre, 
przenikające, ruchy — spręży­
ste i młode.

Słowa biły celnie, jak poci­
ski.

— Wiemy, że wojna zbliża 
się do końca. Ale im, imperia­
listom, nie uda się wojny skoń 
czyć. Wojnę skończą masy ro­
botnicze, które mają już dosyć 
przelewu krwi. Drapieżny im­
perializm otacza nas coraz cia- 
śniejszym pierścieniem. Chce 
nas zdusić. Ale my wiemy, że 
mamy niezawodnych sprzymie 
rzeńców: masy robotnicze ca­
łego świata. Musimy teraz na­
tężyć wszystkie siły: albo wła­
dza kułaków7, kapitalistów i 
cara — albo władza proleta­
riatu. Od nas zależy zwycię­
stwo, towarzysze!

W ogromnej tłumnej sali 
nikt już w to zwycięstwo nie 
wątpił.

Bobiński wrócił późno wie­
czorem, ochrypły od gadania 
i wzruszony pożegnaniem z 
Warszawskim Pułkiem. Natu­
ralnie odprowadził ich na dwo 
rzec i tam jeszcze chodził od 
wagonu do wagonu.

deszcz i wszyscy Polacy pra­
cujący przy transporcie na po­
dwórzu fabrycznym schronili

Rozmawiała:
Zofia ANDRZEJEWSKA

*) OJ, towarzysze, Polacy, Wy 
zawsze muslcte coś dla efektu...

Żebyńeie chociaż uprzedzili! 
Na Boga, wystraszyliście mnie!

zaś udział produkcji środków 
produkcji stanowi z górą 70 
proc. Przeciętne roczne tempo 
przyrostu produkcji wynosiło 
10 proc., podczas gdy w głów­
nych krajach kapitalizmu, na­
wet w najlepszych bezkrytycz 
nych latach, produkcja wzra­
stała nieznacznie i tylko pod­
czas wojny rozwijała się nieco 
szybciej. To porównanie sta­
nowi o przewadze socjalistycz 
nego systemu gospodarki, któ­
ry zapewnia największy roz­
wój właśnie podczas pokoju.

Jeśli chodzi o wzrost docho­
du narodowego na jednego 
mieszkańca, to od 1913 do 
1956 roku podniósł się on 13- 
krotnie. Takiego tempa nie 
zna żaden kraj kapitalistycz­
ny. W Stanach Zjednoczonych 
np. w tym czasie dochód naro 
dowy na jednego mieszkańca 
wzrósł mniej niż dwa razy, w 
Anglii i we Francji zaledwie 
trochę pomad 1,6 razu.

Pod względem rozmiaru 
produkcji ważniejszych rodza­
jów wyrobów przemysłowych 
Związek Radziecki dawno 
zdystansował głównie kraje 
Europy i dościga USA. Pod 
względem poziomu produkcji 
w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca różnica jest jesz­
cze widoczna, ale pozostawa­
nie w tyle ZSRR za USA i naj 
bardziej rozwiniętymi kraja­
mi kapitalistycznymi coraz 
bardziej się zmniejsza.

Na początku rewolucji zro­
dził się w ZSRR ruch tzw. su- 
botn.ików czyli sobotnich po­
południ, w które ludzie dobro­
wolnie za darmo pracowali dla 
państwa... Subotniki są nieja­
ko symbolem tej ogromnej 
wiary w ideę, której zaczęto 
dopiero w*tedy nadawać kształ 
ty. Żaden wysiłek dla realiza­
cji tej idei nie był dla ludzi 
za wielki.

W 40-lecie rewolucji sztucz 
ny satelita z żywą istotą wy­
ruszył w kosmos. Największe 
osiągnięcie techniczne ludzko­
ści — sputnik jest także syifl" 
bolero. Symbolem możliwości 
socjalizmu. (M. S.)Nr 265 — Str. 4



Pracownicy poszi&lwafri

Mechanika zespołu, kierownika budownictwa 
zespołowego, mistrza warsztatowego z kilku­
letnią prak.yką oraz 3 monterów ze znajomością 
c ągnika „Ursus" i „Zetor“, zatrudni zaraz dyrek 
cja Zespołu PGR. Warunki mieszkaniowe i pła­
cy do omówienia na miejscu w dyrekcji Zespołu 
PGR Naclaw, poczta Nacław, powiat Koszalin, 
stać.-a kolejowa Koszalin. Z Koszalina dojazd
PKS__________ ____________________ K6778
Piwn czego z praktyką do działu produkcji so­
ków i moszczów poszukuje się zaraz. Zgłosze­
nia: Wielkopolska Wytwórnia Produktów Zie- 
larsk ch Poznań, ul. Towarowa 51. K6802
1 paJacza c. o. przyjmie zaraz Poznańskie Biuro 
Dozoru Technicznego w Poznaniu, Chudoby 5. 
Zgłoszenia w godzinach od 7—15. 32588g
4 narzędziowców, 2 szlifierzy wysokokwalifi­
kowanych oraz 10 ślusarzy względnie pracow­
ników przyucz nych w metalu przyjmie zaraz 
RSP Metalowców w Poznaniu, ul. Dzierżyń­
skiego 7. — Skierowanie przez Urząd Zatrud­
nienia._____________________ K6840
Referenta transportu i zbytu o wysokich kwali­
fikacjach zawodowych oraz kierownika ekspe­
dycji przyjmie przedsiębiorstwo państwowe. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla 
K6841.
Kierownika zaopatrzenia i zbytu z długoletnią 
praktyką w przemyśle od 1 stycznia 1958 r. 
i technika-cheipjka o specjalizacji chemii orga­
nicznej zaraz zatrudnią Jarocińskie Zakłady 
Papy Jarocin, Poznańska 24. Warunki pracy 
i płacy do omówienia na miejscu. Zgłoszenia 
należy kierować do dyrekcji. K6843
Kierownika grupy robót z uprawnieniami przyj- 
mie natychmiast Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Terenowego w Gostyniu, ul. Nowe Wrota 6. 
Warunki płacy według stawek obowiązujących 
w budownictwie oraz świadczenia dodatkowe, 
zgodnie z uchwałą Prez. Rządu nr 391/54. Zgło­
szenia kierować pod powyższym adresem. K6844

WYDZIAŁ KOMUNIKACJI DROGOWEJ 
PREZYDIUM RADY NARODOWEJ 

MIASTA POZNANIA
podaje do wiadomości w związku z przebudową 
torów tramwajowych na ulicy Zwierzynieckiej

ZAMYKA SIĘ
ulicę Zwierzyniecką na odcinku od ulicy Mic­
kiewicza do ul. Kraszewskiego z dn. 8. XI. 1957 r.
do czasu zakończenia prac. Objazd skierowuje 
się w kierunku miasta ulicami Kraszewskiego, 
Świerczewskiego, Zeylanda oraz ul. Sienkiewicza 
i Mickiewicza i odwrotnie. K6901

Przetarg
na wykonanie obmurza komina stalowego oraz 
wymianę jednego jego człona z materiału wy­
konawcy w zakładzie nr 5 przy ulicy Dzierżyń­
skiego 85

OGŁASZAJĄ
POZNAŃSKIE ZAKŁADY CHEMICZNE 

POZNAŃ, ulica św. Wojciecha 28.
Szczegóły do omówienia w dziale głównego 

mechanika Zakładów’.
Oferty na wykonanie składać mogą przedsię­

biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne 
w Poznańskich Zakładach Chemicznych, Poznań, 
ulica św. Wojciecha 28.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 listopada 
1957 r.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru wykonawcy.
K6868

ZAKŁADY NAPRAWY SPRZĘTU DROGOWEGO 
POZNAŃ, ulica Wrzesińska 18 m. 38

ogłaszają przetarg
na obróbkę 300 szt. obręczy do kół 0 432 mm.

Termin wykonania do 20. listopada 1957 roku.
Oferty kierować pod wyżej wymienionym 

adresem do dnia 9 listopada 1957 roku.
Zastrzega się wybór wykonawcy.

K6823

Sprzedaż

Lekarskie
Lekarz homeopata przyj­
muje — Poznań, ul. Wro­
cławska 23 m. 12, od godz. 
17—19. 31451g

Protezy zębowe napra­
wiamy na poczekaniu. La­
boratorium Dentystyczne, 
Poznań, aleje Marcinkow­
skiego 20. 32002g

Badania elektrokardio­
graficzne (rejestracja 
czynności serca). Poznań, 
Gwardii Ludowej 46.

32722g

Szczęście idzie w parze z losem 
Krajowej Loterii Pieniężnej

z Kolektury dolskiego Monopolu Loteryjnego
POZNAŃ — Wiosny Luciów @

— Lampego 14 — P.OeT. 2
RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY 

STOLARZY W KROTOSZYNIE 
ulica Garncarska nr 9 

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie instalacji wentylacyjno grzejnej 
w suszarni 2 komorowej z materiału wykonawcy.

BŁiższych informacji udzieli biuro spółdzielni 
w godzinach od 8—12.

Kosztorysy do wglądu w biurze spółdzielni.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Oferty należy składać do dińa 11. listopada

1957 r., godz. 12.
K6819

PAŃSTWOWY SZPITAL 
DLA NERWOWO I PSYCHICZNIE CHORYCH 

MIĘDZYRZECZ - OBRZYCE

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie wnętrza magazynu odzieżowego 
(stojaków do ubrań i regałów) z rurek żelaznych

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne, do dnia 15 listo­
pada br.

Materiału dostarcza wykonawca.
Bliższych informacji udziela intendentura szpi­

tala w godz. od 8—15. Międzyrzecz, teł. 815.
K68O4

UWAGA! UWAGA!

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY 
I WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLU ODZIEŻĄ 
ORGANIZUJĄ

w dniach od 8 XI — XII 19S7 r. 
w lokalu (FangrałJ przy ul. S5aiajczaka 33

KIERMASZ
z odzieżą damską, męską i młodzieżową, na 
którą zapraszamy Szanownych Klientów prag­
nących się tanio i szybko ubrać w odzież gotową.

„Od stóp do głowy — noś ubiór gotowy!”
K887S

PneSaig

KOMORNIK SĄDU POWIATOWEGO REWIRU IV 
W POZNANIU 

SPRZEDA
w dniu 14 listopada 1957 r., o godzinie 12, w dro­
dze licytacji publicznej w Poznaniu przy ulicy 
Libelta 16/20 (gmach Prezydium MRN, pokój 77) 
SAMOCHÓD OSOBOWY MARKI „OPEL” TYP 1,3 
Wartość szacunkowa 13.500 złotych.

 32579g

Wózki dziecięce i dla la­
lek różne modele oraz 
materace sprężynowe
poduszkowe we wszelkich 
rozmiarach, korzystnie 
sprzedam. Brzozowska. 
Czerwonej Armii 10.

29425g

Ą OGŁOSZENIA DROBNE b
Spawarkę wirującą do 300 
amp. sprzedam. Piaski, 
św. Marcin 2, teł. 12 (pozn.).

 43449P

Motocykl BMW R 12 sprze 
dam. R. Kowalski, Dą­
browskiego 30 (warsztat).

3230lg

Praca
Dochodząca opiekunka do 
dtziecka potrzebna zaraz. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 3E780g.
Gosposia zaraz potrzebna, 
może być dochodząca. Wi- i 
śniewska, Poznań, ul. ' 
Kmiewskiego 4 m. 4. 
________________ 32353g
Szycie fartuchów, fartusz­
ków oddam w dom. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 32340g.

Kurs biurowości z nauką 
pisania na maszynach i 
księgowością organizuje 
pod nadzorem władz 
szkolnych Stowarzyszenie 
Stenografów i Maszyni­
stek PRL, Poznań, ul. 
Chełmońskiego 7, telefon 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni­
żek kolejowych szkol­
nych. 3253Sg

Kupno

Nieruchomości

Sprzedam pilnie samochód 
osobowy 1100 ccm. Woliń­
ski, Leszno Wlkp., ul. 
Wschowska 29. 42887p
Sprzedam samochód cię­
żarowy po remoncie na 
chodzie zarejestrowany 
lub oczekuję propozycji. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
nr 32214g.

Sprzedam samochód Opel 
Olimpia górnozaworowy 
w idealnym stanie oraz 
spawarkę wirującą do 300 
amp. Piaski, tel. 12. 43448p
Wóz gospodarczy na sze­
snastkach prawie nowy 
sprzedam. Bobak, Janiko­
wo, Gromada Kobylnica, 
pow. Poznań. 32238g

Sprzedam maszynę do szy 
cia „zyk-zak” nową, cena 
7.500 zł marki „Veritas” 
.walizkową. Poznań, Czer­
wonej Armii 29 m. 4.

 323O2g

Kupię domek z ogrodem 
bezpośrednio od właści­
ciela do 15 km od Pozna­
nia. Oferty z podaniem 
ceny do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
31631g.

Lokale

Zatrudnię na stałe lub do­
rywczo ślusarzy maszyno­
wych o pełnych kwalifi­
kacjach. Uposażęnie do 
uzgodnienia. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 22314g.
Dwóch uczni stolarskich 
powyżej lat 16 przyjmę za 
raz. Wytwórnia Mebli 
Nowoczesnych H. Mens- 
feld, Swarzędz, Kórnicka 
6a. 32273g

Nauka
Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna, 
Poznań, aleje Marcinkow­
skiego 2a. parter. 30446g

Słoje szklane z nakrętka­
mi pojemności od 100—250 
gramów lub puszki meta­
lowe czyste po 1,— zl ku­
puje. Laboratorium che­
miczne, Poznań, ul. Miła 
21. 32166g
Puch, pierze nowe i uży­
wane kupuje f-a Polplu- 
me, Poznań, Rynek Ła­
zarski 2, od godz. 8—13.
____ _____ _ _ 31029g
Majeranek, kminek, ko­
per włoski, kolender, ru­
mianek, gorczycę, anyż 
kupuję stale. Strzelecki, 
Kostrzyn Wlkp., telefon 80.

31841g
1 motor elektryczny na 
prąd zmienny 2,2 do 3 kW 
140Ó obrotów kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
cz.wskiego 3 dla 32241g.

Dnia 3 listopada 1957 zmarł śmiercią tragiczną, 
namaszczony Olejarni św., śp.

Ignacy Moszczeński
adwokat.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w czwartek. 7 bm„ 
o godzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

O tym zawiadamia w smutku pogrążona
RODZINA

 • 32785g

Dnia 5 listopada 1957 zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najukochańszy mąż, nasz uko­
chany i najlepszy ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 82, śp.

Stanisław Kuczyński
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm., 

o godzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie.

Msza św. za spokój duszy odprawiona zostanie 
w sobotę, dnia 9 bm., o godzinie 7 w kościele 
św. Michała.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań. Edinburg, Bydgoszcz, Bytom, 
Warszawa. • 32R55g

Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie na 
łożyskach kulkowych — 
nowoczesne, drewniane, 
gięte, dla bliźniąt oraz 
lalek poleca: H. Świetlik, 
Poznań, Wrocławska 13.

____  32242g
Westfalki na węglel-gaz, 
prąd sprzedam, Witkow­
ska, Poznań, Sikorskiego 
32. 32779g
Sprzedam motocykl mar­
ki Victoria 350 ccm. Obej­
rzeć można tylko w nie­
dzielę. Stanisław Smekta- 
ła, Leszno, Sobieskiego 28.

43446p
Mikę budowlaną (błysz- 
czyk) do tynków fasado­
wych poleca Stanek, Gru­
dziądz, Mickiewicza 23.

43447p
Sprzedam natychmiast 
traktor Ursus po kapital­
nym remoncie. Czesław 
Buda. Drawno. pow. 
Choszczno (szczecińskie).
_______ __ 43450p
„Maszynostrojenie” kom­
plet 15 tomów sprzedam. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dia 
32296g.

Wóz skrzynkowy nowy, 
na gumach (20-ki) do 3 ton 
sprzedam. Poznań, ul. Dą­
browskiego 69. 32260g
Sprzedam platformę na 
gumach. Poznań, Albań­
ska 41 (działki). 32292g
Futro damskie lutry sprze 
dam. Gisławska, Poznań, 
Winiarska 54 . 32270g
Motocykl M-72 (BMW) 750 
ccm z przyczepką w ideal­
nym stanie sprzedam. — 
Zgłoszenia: Międzychód, 
Bohaterów Stalingradu 27, 
tel. 278. 32277g
Sprzedam silnik elektrycz 
ny 19 KW 1400 obrotów, 
krótkozwarty, nowy, ce­
na 6500 zl. Wiadomość: 
Ryba, Pleszew, ul. Krzy­
wa 2. 32282g
Sprzedam motor, skrzynię 
biegów, przednią oś, dyfe- 
rencjał, ster oraz inne 
części do samochodu ,,O- 
pel-Olimpia” górnozawo­
rowy. Poznań, Prądzyń- 
skiego 54. m. 2. 32288g
Sprzedam powóz kryty 
(Landauer). żelazne szta­
by. Magielka, Piaski, pow. 
Gostyń. 32293Ś
Piec przenośny sprzedam. 
Sikorskiego 10 m. 3, po 
godz. 16. 32300g

Ostrów-Wlkp.! Mieszkanie 
3-pokojowe z łazienką, cen 
tralnym ogrzewaniem, te­
lefonem, w centrum mia­
sta, zamienię na podobne 
lub mniejsze w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
32231g.____________________
Garaż 17 m1, centralne
ogrzewanie w pobliżu Mo­
stu Teatralnego odstąpię. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
32261g.
Lokal przemysłowo-han­
dlowy 70 ms — I ptr. w 
śródmieściu odstąpię. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3, — dla 
32276g.
Zamienię duży pokój — 
samodzielny, na duży po­
kój z kuchnią samodziel­
ne, do II ptr. Warunki do 
omówienia. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3. dla 32280g.
Młode małżeństwo poszu­
kuje pokoju sublokator­
skiego. Dobre warunki do 
omówienia. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3. dla 32292g.
Sutereny na warsztat 50 
m’ poszukuję. — Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — nr 
3231lg.

Kamienice, domy handlo­
we, wille, domki jedno­
rodzinne, parcele, tereny, 
ogrodnicze, sadownicze, 
oraz gospodarstwa rolne 
poleca — poszukuje Hinz, 
Poznań, Piekary 19.

31879g
Parcelę uzbrojoną na Wi­
nogradach kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 32064g.
Willę nową, trzypokojo­
wą, wolną 260.000 zł. Do­
mek — pokój, kuchnia, 
werandą oszkloną 120.000 
zł oraz wielki wybór ka­
mienic, parcel, gospo­
darstw, poleca — poszu­
kuje dla poważnych re- 
flektantów Metelski, Poz­
nań, Czerwonej Armii 23.

32246g
Parcelę 1,66 ha w całości 
względnie idealną poło­
wę. uprawioną, w dobrym 
położeniu. Winogrady 
przy tramwaju sprzeda 
właściciel I spadkobierca. 
Poważne oferty z poda­
niem oferowanej ceny u- 
prasza się żłożyć do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 42971p.
Sprzedam morgę ogrodu 
w Kiekrzu koło Poznania. 
Wiadomość: Września,
Obr. Stalingradu nr 15.

4^ł52p
Okazyjnie sprzedam par­
celę 900 ms lub 1800 m’ w 
Puszczykówku przy lesie. 
Cena 35 zł za m*. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 32291g.

Dnia 4 listopada 1957 • r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój ukochany, troskliwy mąż 
i nasz ojciec, śp.

Władysław Wencek
Sodałis Marlanus

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 8 bm., o go­
dzinie 15,30 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W smutku pogrążona 
2ONA Z CÓRKĄ

Poznań, Kochanowskiego 1. 32789g

W pierwstzą bolesną 
rocznicę śmierci, na­
szej najukochańszej 
córeczki i siostrzyczki, 
śp.

Bronecski
Kempa

zostanie odprawiona 
msza św. w kościele 
parafialnym w Pępo- | 
wie, dnia 8 listopada, 
o godzinie 6,15.

Zawiadamia
OJCIEC

32803g

Sprzedam 5 ha ziemi w 
cenie 1 ha 12 tys. zł, 30 
km od Poznania. M. Koś- 
mider. Modrzę, poczta 
Modrzę. 32304g

Przyjaciołom, Kole­
gom i Znajomym, któ­
rzy z powodu zgonu 
mej żony, śp.

Izabeli

Znam erwskej
okazali mi tak wiele 
żywego i gorącego 
współczucia składam

najserdeczniejsze 
podziękowania. 

MĄŻ Z DZIEĆMI 
__________________32814g

Dnia 5 listopada 1957 r. zasnął w Bogu, mój 
najdroższy mąż. przeżywszy lat 58, śp.

Tadeusz Janicki
mjr. rezerwy.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm., 
o godzinie 12 z kaplicy św. Jana Vlanney, na 
Sołaczu.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w śro­
dę, dnia 13 bm., o godzinie 8,15 w kościele Naj­
świętszego Zbawiciela, przy ul. Fredry.

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA

Poznań, Kraków, Bydgoszcz, Gdańsk, 
Wrocław. 3291 lg

t

W dniu 4 listopada 1957 zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., moja ukochana żona, nasza 
ukochana córka, siostra, ciocia i szwagierka, śp.

z Wydubów

Pelagia Kubala
Pogrzeb .odbędzie się w piątek, 8 bm., o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

MĄ2, MATKA, SIOSTRY, BRAT I RODZINA
_______. ___.___________  32904g

W dniu 5 listopada 1957 rozstała się nagle z tym światem, opatrzona Sa­
kramentami św., moja najukochańsza, nigdy niezapomniana matka, teścio­
wa, siostra, babcia i ciocia, śp.

Petronela Mrugalska
w 73 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 8 bm..o godzinie 14.30 z domu żałoby Luboń 
(Zabikowo), ulica Czerwonej Armii 84.

W nieutulonym smutku pogrążony 
SYN Z RODZINĄ

Luboń, Poznań. Czarnków. Katowice.' 329l9g

W dniu 4 listopada 1957 r. po krótkich cierpieniach, zmarła

Teresa Socha
przeżywszy lat 21.

W Zmarłej straciliśmy wzorowe go i sumiennego pracownika.
Cześć Jej pamięci!

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA P. O. P.
WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA PRODUKCJI

POMOCNICZEJ W POZNANIU
32875g

na wykonanie prac malarskich konserwacyjnych 
konstrukcji dachowych, świetlików, rur wod­
nych, gazowych, c. o. oraz malowanie Ścian 
farbą olejną (względnie poliwinllową) i klejową 

hall warsztatowej W-24 
Termin wykonania do dnia 31 grudnia 1957 r.
Bliższe dane do otrzymania w budynku Admi­

nistracji, pokój 123.
Oferty na wykonanie robót malarskich składać 

mogą przedsiębiorstwa państwowe 1 spółdzielcze. 
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 li­
stopada 1957 r. o godz. 10 w budynku Administra­
cji, pokój 110.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru wykonawcy. 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU METALOWEGO

H. CEGIELSKI POZNAŃ 
uL Dzierżyńskiego 223/229

KOTW

PIĘCIOWALCÓWKĘ 

PRASĘ HYDRAULICZNĄ
o nacisku ca 50 ton, powierzchnia stołu 
50 X 60 cm — do mas plastycznych 

ZAKUPI
SPÓŁDZIELNIA PRACY MAS PLASTYCZNYCH 

im. 1 MAJA
KRAKÓW, ulica Krakowska 5

KflTOT

Dom pięeiopokojowy, 
sklep, piekarnia czynna, 
piękne zabudowania go­
spodarcze, duży ogród, 
l ha ziemi, 10 ha dzierża­
wy oraz drugi podobny 
obiekt (okolica Kościa­
na) zamienię na domki 
jednorodzinne (okolica Po 
znania). Napierała, Ko­
ścian, Rynek 14, tel. 618.

32294g
Zamienię domek 4-izbowy 
z zabudowaniem gospodar 
czym i hodowlą nutrii 
blisko Poznania (światło, 
woda bieżąca, dogodna 
komunikacja) — na do­
mek w Poznaniu z dopła­
tą 80 tys. zł. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 32326g.
Parcelę na Jeżycach sprze 
dam. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 32350g.

Zguby
Zgubiono legitymację 
studencką Akademii Me­
dycznej na nazwisko He­
lena Dembińska, Poznań, 
Zgoda 27 . 32329g
Zgubiono legitymację 
szkolną Technikum Łącz­
ności. Lucyna Walkowiak, 
Poznań, Gruszkowa 2.

32333g
Zgubiłem pieczątkę fir­
mową Koncesjonowany 
Zakład Elektrotechniczny 
Światło — Siła — Pioru­
nochrony. Henryk Szyf- 
ter. Rakoniewice, Ry­
nek 6. 32625g

Różne
Suknie ślubne, balowe z 
przeróżnych nylonów, 
taft. Jedwabi (olbrzymi 
wybór), welony wypoży­
cza „Elegancja’', Poznań, 
Mickiewicza 13. 30700g
Garbowanie, farbowanie i 
strzyżenie skór baranich 
E. Makowiecki, Poznań- 
Sołacz, Grudzieniec 66.

31044g.

Panu doktorowi docento­
wi Mollowi z Poznania za 
przeprowadzenie ciężkiej 
operacji i leczenie naszej 
córeczki Dorotki składają 
serdeczne podziękowania 
rodzice Pękarscy, Sull- 
mierz, pow. Myślibórz.

32259g
Prywatna wytwórnia cza­
pek poleca się. Hurt l de­
tal dla kupców 1 Instytu­
cji. Poznań-Jeżyce, ul. 
Długosza 17 m. 5. 32263g

Obiadów dletycznych po­
szukuje prywatnie eme­
ryt. Oferty: Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, 
dla 32271g.
Centralne ogrzewanie hal 
fabrycznych wykonamy w 
14 dniach. Nagrzewnicze 
kotły i dokumentację do­
starczymy. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 32284g.
Samochód osobowy po r 
moncie oddam w dzierż 
wę na taksówkę. War 
nek: pełna gwaranc
wartości wozu. Adr 
wskaże: Biuro Ogłoszę 
Świerczewskiego 3, d 
32283g.

Wspólnika z gotówką do 
sklepu galanterii włókien- 
niczo-odzieżowej w pobli­
żu Starego Rynku poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 32742g.

Chińskie ozdoby choinko­
we poleca Wytwórnia Za- 
bawkarsko-Papiernicza 3. 
Rowka, Częstochowa, Ja­
racza 5. tel. 45-15. Sprze­
daż wyłącznie hurtowa.

K68M

Wyna jmę teren z mieszka­
niem na hodowlę (ewentl. 
spółkę). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 43453p.

Artystycznie ceruję wszel­
ką garderobę fachowo, 
szybko. Poznań - Łazarz, 
Engla II m. 8. 32457g

GłOS WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka U, Tele­

fony: centrala 611-21 (łączy wszystkie działy), 
dział informacji: 659-39; informacje dla czytel­
ników 657-18; dział łączności 657-18: sekretarz 
redakcji: 648-85; redaktor naęzelny: 657-76; dru­
karnia (nocny) — 629-52,

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Świerczewskiego 
nr 3, tel. 624-59. Za dział ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.

Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe — RSW 
„Prasa”, Poznań, ul. Grunwaldzka 19.

Zamówienia l przedpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listono­
sze do dnia 15 każdego miesiąca, poprzedzające­
go okres, na który dokonywana jest przedpłata.

Zdezaktualizowane egzemplarze „Głosu Wiel­
kopolskiego” można nabywać w Centrali Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, War­
szawa, ul. Srebrna nr 12.

Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka 
w Poznaniu. k_j8



Nasz czytelnik Witold Pawlowsk 
mieszkający w Poznania przy u 
Kasztelańskiej 17 rn. 1 jest kie­
rowcą w „Łączności’*. Obsługuje 
on swoją Skodą ekspedycję tele­
gramów na peryferiach miasta. Z 
jego długiego listu przebija troska 
o interes adresatów i chęć jak naj­
szybszego dostarczenia im telegra­
mów. I to nam się podoba. Nie­
stety, w swej pracy, zwłaszcza 
nocnej, napotyka on na duże trud­
ności. W wielu willach i domach 
brak oświetlonych numerów oraz 
tabliczek z nazwiskami. Powoduje 
to częste opóźnienie w dostarcza­
niu bardzo pilnych i wymagają­
cych nieraz natychmiastowego 
działania depesz. Apeluje więc on 
do wszystkich, aby — we własnym 
interesie — dopilnowali oświetlenia 
numerów domów i wywieszenia 
skrzynek na listy oraz spisu na­
zwisk lokatorów na furtkach.

©
w A

Jan Ramult zakupił 5 września 
br. w sklepie M3B nr 1 Artykuła­
mi Gospodarstwa Domowego ku­
chenkę gazową, posiadającą rocz­
ną gwarancję. Po dostarczeniu jej 
do domu nabyw-ca stwierdził, że 
jeden palnik w ogóle nie działa, 
zaś dwa są uszkodzone. Zgłosił 
więc natychmiast reklamację, pro­
sząc o naprawę. Pięciokrotne mo­
nity kończyły się zawsze obietni­
cą kierownika sklepu — Tadeusza 
Cieślewicza, że „Za tydzień przyj­
dzie monter i naprawi”. Monter 
do dziś dnia jakoś nie przyszedł, 
a — jak powszechnie wiadomo — 
samymi obietnicami żadnej usterki 
jeszcze nie naprawiono. Nawet w 
MHD. A może kierownik czeka aż 
się skończy okres gwarancyjny?

#■
W domu przy ul. Dzierżyńskiego 

121 powstały rysy w ińurach, 
wskutek czego woda deszczowa 
zamiast rynnami spływa f>o ścia­
nach. Przystąpiono więc do na­
prawy muru. Zapomniano tylko o 
tym, że taki remont na nic się nie 
sda, gdyż dach jest dziurawy jak 
rzeszoto i w czasie deszczu woda 
klatką schodową leje się aż do 
parteru. Tymczasem dachu się nie 
naprawia. Rzeczywiście, fachowa 
robota!

Podobno Poznań jest jednym z 
niewielu miast wojewódzkich w 
Polsce, w którym od soboty godz.
21 do poniedziałku godz. 8 oraz co­
dziennie od godz. 21 do 8 dnia na­
stępnego nie można:

a) podjąć wypłaty z książeczki 
oszczędnościowej (lub dokonać 
wpłaty),

b) przesiać telegraficznie pienię­
dzy.

Istniał co prawda kiedyś bardzo 
wygodny dla interesantów punkt 
PKO na Dworcu Głównym, ale 
pozostały po nim tylko wspomnie­
nie, smutek i żal.

*
29 października w godzinach wie­

czornych kelnerka winiarni „Pod 
Koziołkami*’ ob. Ławniczak nie 
chciała podać gościowi Z. W. (na­
zwisko znane redakcji) wina za
22 zł, oferując to po 51 zł. Dopiero 
interwencja kierownika lokalu 
zmusiła kelnerkę do podania tego 
najtańszego. Ciekawe, jaki w tym 
miała interes?

Listopad Imieniny:
7 Antoniego
• i Adolfa

czwartek

Teatry
OPERA — g. 19 „Borys Godu- 

now“; OPERETKA POZNANSł^\ 
— g. 19 „Hrabinę Maric.a**; POL­
SKI — g. 19 „Lilia Weneda”; NO­
WY — g. 19 „Jiim i Jill“; MARCI­
NEK — g. 11 „Szast-Prast”.

Kina
APOLLO — g. 10, 12, 14, 16, 18 

i 20 „Noc sylwestrowa** (radź., 7 
1.); BAŁTYK — g. 14, 15, 18 i 20 
„Chleb, miłość i fantazja** (wło­
ski, 16 1.); MUZA — godz. 10—20 
„Szerszeń** (radź., 12 1.); WARTA
— g. 10, 11 i 12 „Cudowna podróż** 
(bajki), g. 13—20 „W górach Pami­
ru** (dokum.); RIALTO — godz. 
10—20 „Mały bohater** (raćlz., 7 1.); 
DOM KULTURY MO — nieczyn­
ne; TARGOWE (Hala nr 9, MTP)
— g. 17 i 19.30 „Mężowie na prze­
szkoleniu” (CSR, 12 1.); CZTER­
NASTKA — g. 14, 16, 18 i 20 „Czlo 
wiek w żelaznej masce** (USA, 12 
1.); MINIATURKA (Chełmońskiego 
nr 21) — g. 15.30 i 19 „Czerwone
i czarne** (franc., 18 1.); OSIEDLE 
(Dębiec) — g. IG, 18 i 20 „Pokole­
nie** (polski, 12 1.): PIAST (Staro- 
łęka) — g. 17 i 19 „Damski kra­
wiec** (franc., 16 1.); ZNICZ (Lu­
boń) — g. 17 i 19 „Fernand Cow­
boy** (franc., 14 1.); WOJSKOWE
— g. 19.30 „Śmiali ludzie** (radź..

Pozornie sielski krajobraz 
nadwarciański tętni ludzką 
pracą. Na bezchmurnym ho­
ryzoncie rozsnuwa się dym 
pięciu kominów Elektrowni 
Miejskiej. Jesienny szczyt, i 
to nie tylko ten elektryczny, 
zaznacza się także we wzmo­
żonych kursach wypełnio­
nych towarami barek. W 
chwaliszewskim porcie rzecz­
nym przycupnęła pękata 
krypa. Napis „Bydgoszcz" o- 
kreśla aż nadto dokładnie 
trasę jej wędrówki. Ramię 
dźwigu wyłuskuje systema­
tycznie jej łupinę z pakun­
ków. (emp)

Kot. K. Przychodzki

Rozhukał sie zbójnicki
Kurtyna w górę, na scenie 

mundury Księstwa Warszaw­
skiego, wysokie czaka, aksel- 
banty, powiewne długie suk­
nie.

Obywatel z lewa spogląda 
obojętnym wzrokiem. — Znaw­
ca! — A jednak, w miarę 
jak przesuwały się przed oczy 
ma: nastrojowy walc Chopina, 
pełny temperamentu „góral­
ski” — zmieniła się jego mina. 
Gdy przyszła „Warszawa 1945”, 
„Krakowskie wesele”, zimny 
•znawca zatracił się, bił na rów 
ni ze wszystkimi brawa.

Tak Polski Zespół Tańca 
zdobył sobie w pierwszym wy­
stępie publiczność Poznania. 
Czar naszego folkloru, mło­
dość członków zespołu, paleta 
barw bogate stroje i tempo, 
tempo zachwyciły całą widow­
nię.

(k)

Zespół Pieśni i Tańca 
wystąpi w Hali rr 9

Polski Zespół Pieśni i Tańca 
pod kierownictwem Eugeniusza 
Paplińskiego wystąpi w Poznaniu 
jeszcze tylko dwukrotnie: 9 i 10 
bm. o godz. 19. Przedstawienia od­
będą się w Hali nr 9 (MTP), która 
jest już ogrzewana.

Przedsprzedaż biletów prowadzą 
placówki „Orbisu**.

12 1.); FOTOFLASTIKON 
od 9—21 „Hiszpania**.

godz.

PROGRAM II 
Fala Poznania 249 m

15.10 — melodie J. Straussa, 15.20
— koncert z okazji 40-lecia Rewo­
lucji Październikowej, 17 — kącik 
spikera, 17.25—rozrywkowa i filmo 
wa muz. radziecka, 17.50 — zaczę­
ło się w Październiku, 18.35 — mu 
zyka i aktualności, 19 — felieton 
F. Wrombla: „Jak wyrokują na­
sze sądy**, 19.10 — aud. dla mło­
dzieży, 19.30 — wspomnienia pol­
skich uczestników Rewolucji Paź­
dziernikowej, 20.13 — kronika spor 
towa, 20.30 — Fala 56, 20.40 — po­
pularne utwory skrzypcowe gra 
Honi Kanga (Indie), 20.50 — Iwan 
Dzierżyński: „Cichy Don” — mon 
taż operowy, 21.58 — fragm. poe­
matu Włodz. Majakowskiego pt.: 
„Włodzimierz Iljicz Lenin”, 22.13
— koncert wieczorny, 22.53 — mu­
zyka taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 8.30, 12.04, 
17.10, 18.30, 20 i 23.50.

Telewizja
g. 19 — Polska Kęonika Filmowa, 

19.15 — Tele-Rozmaitości, 20 — mon 
taż słowno-muzyczny pt.: „To był 
początek”, 20.30 — film fab. prod. 
włoskiej, od łat 18, „Umberto 
„D“.

Dyżury petnig;
SZPITAL MIEJSKI IM. RASZKI 

(chir.-inter.-otolar.) ulica Zacisze 
pr 3, tel. 42-71. APTEKI (Dębiec): 
Dzierżyńskiego 144, Głogowska 72, 
Ostroroga 6, Dąbrowskiego 76, Ry­
nek Sródecki 1, Alfreda Lampego 
2 i Główna 53.
PORADNIA PRZECIWALKOHO­
LOWA (al. Marcinkowskiego 21) — 
czynna od g. 8—20.

Po spotkaniu teatr - prasa

Ulicami przy dźwiękach
orkiestry i fanfar

Punktualnie o godz. 18 roz­
błysły wczoraj pochodnie na 
ul. Kościuszki — miejscu 
zbiórki uczestników capstrzy- 

;ku, zorganizowanego z okazji 
' 40 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. Przy dźwiękach 
orkiestry wojskowej wyru­
szył ulicami miasta pochód, 
złożony z żołnierzy i harcerzy.

Tuż za orkiestrą maszerował> solidna kelnerka nie narzeka 
poczet sztandarowy WP, a za na niesolidność MHD, czy 
nim oddziały żołnierzyJesz- J zbywający klienta obiecanka-

....................J ‘ mi kierownik sklepu MHD nie
psioczy na PKO i na niewła­
ściwą obsługę w lokalach ga­
stronomicznych. Łańcuch wza 
jemnej krytyki na wzajemną 
niesolidność zatacza błędne 
koło. Nie wyjdziemy z tego 
koła ani za pomocą jakichś 
zarządzeń, ani przez wydanie 
specjalnego kodeksu karnego. 
Wydaje nam się, że jest to 
sprawa wzajemnego szano­
wania własnych i cu­
dzych potrzeb, sprawa ja­
kiegoś społecznego i niepi­
sanego kodeksu wzajemnego 
postępowania. Dopóki jeden 
człowiek na jakimkolwiek sta 
nowisku nie będzie traktował 
drugiego człowieka tak, jak 
sam pragnąłby być potrak­
towany, dopóty niesolidność 
święcić będzie triumfy. Tu 
już nie chodzi o jakieś obiek­
tywne trudności, powodowane 
dajmy na to brakiem fundu­
szy czy wprost przekraczające 
kompetencje załatwiającego. 
Chodzi po prostu o to, żeby 
każdy z nas krytycznie przyj­
rzał się własnemu postępo­
waniu właśnie w załatwianiu 
spraw swoich współobywateli. 
Uniknęlibyśmy w ten sposób 
wzajemnych nieporozumień,

eze nie umilkły dźwięki or 
kiestry, a juiż rozległ się głos 
harcerskich werbli i fanfar. 
Na sztandarze napis: „Hufiec 
im. Stefana Batorego Poznań- 
Łazarz”.

Capstrzyk przemaszerował 
głównymi ulicami miasta, uda 
jąc się na Rynek Jeżycki, 
gdzie nastąpiło rozwiązanie 
pochodu. (V)

Przeciwko niszczeniu
s ytuacja w teatrach drama Wenedą* na przemian z „Ji- cie), które znajdują oni bez tru 

tycznych Poznania uro- mem. i Jilłem”. I to właśnie sta du w Krakowie czy Warsza- 
sła do znaczenia .problemu, któ ło się powodem rozpętania pra wie, że Prezydium MRN mimo 
reniu wiele miejsca poświęca sowo-radiowej polemiki, w któ nawoływań prasy nie polepszy 
ostatnio prasa i radio. W za- rej — niestety — nie brakło ło warunków bytowych akto- 
sadzie chodzi o to. jak popro- akcentów „rozróbki” ad per- rów, że obserwowany brali za 
wadzić linię repertuarową sonam kierownika artystycz- ufania widza do Teatru Pol- 
pod kątem samowystarczalno- nego teatrów dramatycznych, skiego spowodowany został 
ści finansowej (tzn. żeby przed Czy te ataki przyniosły po- również skandalicznym za­
stawienia cieszyły się frekwen żytek? niedibaniem wyglądu zewnętrz
cją). Co robić, żeby wszy- Jeżeli już mówić o korzyści nego teatru... I tak dalej, i tak 
s c y — widz, teatr, krytycy i to będzie nią chyba tylko i dalej.
Centralny Zarząd Teatrów wyłącznie inicjatywa Prezy- 
— byli zadowoleni? dium MRN, które burza w

Znajdujemy się dopiero na ?5a^’e ? na iała<h eteru skłom gacja nie pomoże. Mam tu na j . - . . .
pierwszym, por ewolucyjnym XzedstZawicieli myśli zarówno negację repre- j psioczenia, krytykowania i
etapie rozwoju kulturalnego * <. V ‘L ■, drd.“ zentowana przez silących się: 3ak to niektórzy złośliwiem5. Trzeba wi«c było pd& Xtk?nT które byto,*££££ na poleniiów jak - generalnej zwala­
na kompromis: dać nieco z do ni”y również bezużyteczne ataki
brego repertuaru, trochę zas “ *1 y i zza rafmpy teatralnej skiero-
pod gusty. W ten sposób, ro- N ‘ trudna svtuac5e w w?'ne przeciwko „konkuren-
zumuje się, zrobimy Kasę i za- afrach dramatycznych ?łożvlo C^’ a takze niektorym kry- dośćuczynimy przynajmniej w si wi<Je prawdę tykom * 1 felietonistom. W ta-
połowie wymogom natury pre.- mówiąc prawie^wylacznie nie- kiej atraosfer2e nic się pozy- 
stiżowej. Zaczęto więc reali- zaieżnych od d\7 Sykały któ ^wnego nie zrobi. Taka atmo- zować w ten sposób: „Lilią zaiezn^cn oą.dyr. bykały, kto Ofłsiada mnc niszczyciel-

liii orni ujemy
Związek Literatów zawiadamia, 

że „Czwartek literacki", zapowie­
dziany na 7 bm. nie od Pędzie się 
z powodu choroby Jerzego Wal- 
dorfa.

-re­
sekcja Emerytów przy DOKP w

Poznaniu — 13 bm, o godzinie 17 
w sali Klubu Kolejarza przy 
DOKP odbędzie się walne zebra­
nie emerytów i b. pracowników 
Centrali DOKP (wejście z naroż­
nika ul. Marchlewskiego).

W ramach zajęć Uniwersytetu 
dla Rodziców odbędzie się w 
czwartek, 7 bm., o godzinie 18 w 
sali XVII Uniwersytetu im. Ada­
ma Mickiewicza (al. Stalingradzka 
nr 1) wykład doc. dr Józefa Kwiat 
ka pt. „Współpraca domu ze 
szkołą".

Poznański Radiokłul) Ligi Przy­
jaciół Żołnierza w Poznaniu orga­
nizuje kurs radiooperatorów. Ot­
warcie kursu 11 bm. o godz. 17 w 
Domu Żołnierza, ul. Niezłomnych 
nr 1. Zgłoszenia przyjmuje oraz 
udziela bliższych informacji se­
kretariat Radioklubu, Poznań, ul. 
Niezłomnych 1, pokój 9. codzien­
nie w godzinach od 8 do 15.

•fr
W związku z rozpoczęciem kursu 

tańców towarzyskich Dom Kul­
tury MO zawiadamia, że zebranie 
organizacyjne, na którym omówi 
się terminy zajęć, dokona zapisów 
na kurs oraz podzieli na grupy 
itp., odbędzie się dnia 8 bm. o go­
dzinie 18 w DK MO przy ulicy 
Grunwaldzkiej 22, sala konferen­
cyjna, 4 piętro,

MPK podaje: Od piątku, 3 bm., 
godz. 7 pociągi linii 2 i 10 zoslają, 
wskutek robót torowych na ulicy 
Zwierzynieckiej, skierowane w 
obu kierunkach jazdy przez ulicę 
Dąbrowskiego i Roosevelta. Prace 
potrwają około tygodnia.

W kolizji z prawem
Ryszard Chełmiński pracow*ał w 

Przedsiębiorstwie Robót Kolejo­
wych pełniąc funkcję brygadzisty. 
22 maja br. Chełmiński polecił 
podległym mu robotnikom prze­
wieźć 140 sztuk płyt supremowych 
z magazynu w Staroięce... na dział­
kę swego wuja w Junikowie. Sąd 
wymierzył Chełmińskiemu karę 
roku więzienia, (ak)

O
13 lutego br. Ireneusz Napierała 

(zam, przy ul. Gnieźnieńskiej 20 
m. 8) napadł na Eronisławę K. i 
usiłował ją zgwałcić. Krzyk dziew­
czyny zaalarmował jednak prze­
chodniów. Na ich widok przestęp­
ca zbiegł.

Sąd Powiatowy dla miasta Po­
znania skazał Napierałę na rok i 
lo miesięcy więzienia.

Sprawie teatrów dramatycz 
nych w Poznaniu jałowa ne-

, . . . . ... sfera posiada moc niszczyciel'rego tu i owdzie usiłuje się .
zrobić głównym winowajcą 2,' . A A ,
istniejącego stanu rzeczy. Potrzeba natomiast kon-

Odgrywa tu bowiem rolę i to, struktywnych propozycji, spo- 
że czuje się on chyba lepiej k°jd i nieco nie duchowej, 
jako kierownik artystyczny Tęcz materialnej pomocy ojców 
aniżeli dyrektor h a n d 1 o- miasta.
w eg o przedsiębiorstwa, ja- Spotkanie teatr-prasa przy 
kim jest dziś teatr, że nolens czyniło się do znacznego roz- 
volens przejął on kłopotliwy, ładowania napięcia i stanie 
obciążony długami spadek, że się. w co wierzę, platformą 
jak dotychczas reżyserzy tea- nowego działania a raczej 
trów dramatycznych oraz ich współdziałania wymienionych 
kierownictwo artystyczne nie czynników dla dobra teatrów 
potrafiło dać aktorom poznań dramatycznych, w interesie 
skim tych wartoś ci (per- widza.
spektyw na tutejszym grun- MAK

SPORT W Poznaniu Polska B - NRD B
w hokeju

Znamy
13 finalistów...

j W Poznaniu zakończono elimi- 
inacje przed indywidualnymi mi­
strzostwami Wielkopolski w sza­
chach, Walki w półfinałach były 
(wyjątkowo zacięte. Dopiero ostat­
nia runda rozstrzygnęła o zakwal­
ifikowaniu się do finału. Z grupy 
I weszli do finału: Kwilecki — 
10,5 pkt., Pietrusiak — 10 pkt., 
Karpiński, Czajkoński — po 6,5 
pkt. i A. Wierzejewski — 6 pkt. 
Z grupy II: Schmidt'— 9 pkt., dr 
Rzóska — 8,5 pkt., Mięsowicz — 7 
pkt., Stróżniak i Tomczak — po 6 
pkt. W obu grupach odpadło sze­
reg znanych zawodników, ni. in.: 
Toporek. Tarkowski, Ereński, Ho- 
rak i Stanek. Prawdziwą rewela­
cją turniejów byli utalentowani ju 
niorzy AZS: Schmidt i Karpiński 
oraz znajdujący się w b. dobrej 
formie dr Rzóska.

Lech pokonał AZS
i Lokalne derby w koszykówce po 
między Lechem a AZS, żakończy- 
|ły się zwycięstwem Lecha — 64:52 
1(32:28). Najwięcej punktów dla 
zwycięzców zdobył Pudelewicz 
'(22), dla pokonanych — Wojcie- 
'chowski (17).
j AZS (TORUŃ) — OLIMPIA (P.) 

76:49

Na zgrupowaniu w Wielkopolsce 
przed meczem z ZSRR

W dniach najbliższych rozstrzy­
gnie się sprawa miejsca i termi­
nu decydującego mec^b piłkar­
skiego o wejście do finałów mi-
istrzostw świata, pomiędzy Polską dy rozegrane zostały przed upły- 
|a ZSRR. wem bieżącego miesiąca. Do tego
| PZPN zaprosił w tym celu ciele- czasu piłkarze polscy, przewidzia- 
|gacje ZSRR do Warszawy, celem ni do reprezentacji wraz z kolega­

mi, sparring — partnerami, zgru­
powani zostaną na terenie Wiel-

Icihówienia wszystkich) spraw*, zwia 
Izanych z tym pojedynkiem,
: Wiadomo, że Sztokholm nie kopolski. Miejsca dotąd nie wy- 
'wchodzi już w rachubę jako miej-* znaczono. W rachubę m. in. wcho- 
jsce decydującego spotkania. Czy dzą: Chodzież, Sieraków i Wągro-
mecz ten odbędzie się na terenie wiec. (P)

Hc■okeiści polscy w sezonie przej 
ściowym 1957/58 roku nie bę­

dą korzystali z większej przerwy, 
gdyż już w pierwszych dniach 
marca przyszłego roku czeka ich 
w Lille mecz międzypaństwowy 
Francja —Polska.

Obecnie przebywa na zgrupowa­
niu w Poznaniu kadra młodzieżo­
wa, która w niedzielę rozegra na 
Stadionie im. 22 Lipca swoje 
pierwsze międzypaństwowe spot­
kanie. Polacy w liczbie 16, 
zgrupowani w Poznaniu, ćwi­
czą pod kierownictwem trene­
rów: Paczkowskiego, Kassyego.
Balcerzaka i Gila. W dniu dzisiej­
szym o godzinie 15 odbędzie się 
na boisku przy ulicy Maratońskiej 
mecz sparringowy pomiędzy re­
prezentacją Polski seniorów i ka­
drą młodzieżową, przewidzianą do 
niedzielnego pojedynku z Niemca­
mi.

Reprezentacja NRD przybędzie 
do nas w nocy z piątku na sobotę 
i zamieszka w „Domu Turysty”, 
gdzie rozłożyli się obozem rów­
nież nasi hokeiści.

Jeszcze w tym roku Poznań bę­
dzie świadkiem interesującego me­
czu. 17 bm. zmierzą się dwie re­
prezentacyjne drużyny Polski — 
A i B.

PZHT, korzystając z pięknej, 
krytej haR, organizuje w dniach 
od 12 do 15 grudnia br. wielki 
turniej zimowy w Grudziądzu przy

Jugosławli czy NRF? — A może 
wspólna komisja wysunie nowy 
plan?

Życzeniem PZPN jest, by zawo-

Rozważmy
I \zisiejszy komenlarzyk 
L' chcielibyśmy poświęcić 

temu, co się zwykło określać 
mianem solidności w za­
łatwianiu różnych spraw. 
Niestety, nasze miasto, zna­
ne kiedyś z przysłowiowej 
poznańskiej solidności, nie 
może się nią dziś poszczycić, 
W drukowanej obok rubryce 
„Nie podoba się” przykładów 
aż nadto. I kto wie, czy nie-

czynią
nia winy na ustrój. Chyba 
warto się nad tym zastano­
wić. (f)

Zmiana cen jaj
Wojewódzka Komisja Cen 

informuje, że decyzją Pań­
stwowej Komisji Cen z dniem 
7 bm. podwyższone zostały de 
taliczne ceny jaj świeżych i 
konserwowanych.

Jaja świeże I gatunek —• 
zł 1.90 za sztukę, n gatunek
— zł 1.80. Jaja dietetyczne 
sprzedawane wyłącznie w DH 
Delikatesy — zł 2.10. chłod­
nicze — zł 1.80, a wapnowane
— zł 1.70.

Zmiana cen na jaja jest 
sezonowa.

udziale drużyn I i Ii-ligowych. 
Hala jest tak obszerna, że umoż­
liwia rozgrywanie normalnych 
spotkań. Sezonu zimowego hokei­
ści na trawie tym razem nie 
zmarnują, (tp)

„Koziołki"
na meczu
Callsia — Warta *

Z dużym zainteresowaniem ocze­
kują kaliscy kibice meczu o mi­
strzostwo II ligi między Wartą a 
Calisią, jakkolwiek spotkanie to 
nie będzie miało specjalnie duże­
go znaczenia dla obu drużyn. Go­
spodarze pragną zrewanżować się 
za porażkę poniesioną w Pozna­
niu.

Dużym magnesem będzie przed- 
mecz Old-Boyów Warty i CalisiL 
Wreszcie poznańskie „Koziołki” za 
witają tym razem do Kalisza.

Gospodarze pragną pobić rekord 
frekwencji widzów na tym meczu.

(Feb.)

Tragiczny wypadek 
żużlowca

Podczas niedzielnych towarzy­
skich zawodów żużlowców Startu 
z Ostrovią w Gnieźnie, młody kie­
rowca — ostrowianm Puper, wsku­
tek fatalnej wywrotki, poniósł 
śmierć.

Jest to drugi w krótkim czasie 
wypadek podczas zawodów moto­
cyklowych. Poprzednio, jak infor­
mowaliśmy, podczas wyścigów u- 
licznych w Poznaniu, ciężko po­
turbował się kierowca Kazimiera 
Flakowski. Chirurdzy na razie nie 
podjęli swych czynności ze wzglę­
du na silny wstrząs, jakiemu u- 
legł Flakowski. Zdaniem lekarzy, 
pechowy zawodnik, skoro powróci 
do zdrowia — jak oświadczono se­
kretarzowi PZMot. Okręg. Pozn., 
Janowi Gwiertni — raczej nie bę­
dzie mógł startować.

Obrażenia, jakie odniósł, są zbyt 
poważne. (p)Nr 265 — Sfr. 6


